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Listy
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frankowane.

Przedpłata kwartalna
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POZNAŃ, 2 grudnia.

Parlament niemiecki, mający wedle informacyi 
ren z Z tg. już 22 bm. zakończyć swe prace, zaj- 

. 2(k>wał się na poniedziałkowćm swóm posiedzeniu eta- 
, iin dla Alzacyi i Lotaryngii, przeciw któremu z ostrą 
i© rytyką wystąpił poseł alzacko-lotaryński Winterer, 

Boj <>Party przez znanego przywódzcę centrum, posłaWindt- 
'283i lorsta z Meppen. Otóż liberalne organa berlińskie z 
(69^ National Z t g. na czele nie posiadają się z oburze- 

jia na niemieckiego posła, który śmie popierać niczćm 
,ie? oieuzazadnione — ich zdaniem — żądania nowych 
'"‘¿państwa obywateli. P. Windhorst w prawdziwym swym 
.’‘‘okazał się ponownie charakterze — pisze National 
' ” Z t g. — nic mu nie ważą fakta, ani polityczne położe- 
aĄijie rzeczy, chodzi mu jedynie o wywołanie niezadowo­
li, lenia na korzyść ultramontańskiój agitacyi. Ultramon- 
y ¡tanie —tak dalój rozwodzi się pomieniony dziennik — 
y rozsiewają już nawet wieści o rzekomóm przechylaniu 

się ks. Bismarcka ku Watykanowi, tak że nawet i wie- 
e®( deńska P r e s s e padła ofiarą tćj bajki. My z naszój 
łO*itrony zaręczyć możemy, że ks. Bismarck w tćj mierze 
5,j. nie zrobił żadnego kroku, i że wszelkie podobne wia- 

domości do rzędu bezpodstawnych wieści zaliczyć na- 
leży. Polityka kościelna nie zmieniła się ani na jotę 

16) i rząd z równą zawsze konsekweneyą i coraz większą 
energią przeprowadza dalój swój program.

Zgromadzenie narodowe wersalskie po przedłoże­
niu mu przez ministra wojny, jenerała Cissey, proje­
ktu reorganizacyi armii, o którym nieco obszernićj pi- 
ezemy pod rubryka-."'francyi, przystąpiło do wyborów 
marszałka i wiceś • 'szalków. Marszałek Buffet po­
nownie wybranym^ ; istał 348 głosami. Na wicemar­
szałków Izby wy? po pp. Martel, Benoist d’Azy, 
Kerdrel i ks. Aud et Pasąuier.

Orędzie marsz^.ia Mao-Mahona ma być przedło- 
żonćm Zgromadzeniu narodowemu dopiero w czwartek 
z powodu niektórych zmian jakie w nićm w ostatnim 
zrobiono czasie. Izba przystąpi na jutrzejszćm posie­
dzeniu do obrad nad reorganizacyą armii i nowym 
projektem o. wychowaniu. O prawach konstytucyjnych 
dotąd głucho. Prawdopodobnie podniesie je dopiero 
orędzie prezydenta.

ni _ Z Hiszpanii brak chwilowo wszelkich stanowczych 
wiadomości. Zdaje się przecież, iż na wielką gotuje 
się w niedalekićj przyszłości akcyą. D i a r i o bowiem 
zamieszcza sensacyjny artykuł pod napisem „Wielki ty- 
dzień“ wedle którego ma marszałek Serrano osobiście się 
udać na północ kraju celem przekonania się o rzeczy­
wistym stanie rzeczy i potrzebach armii, i zarządzić

’ środki konieczne do ostatecznego ukończenia domowej 
wojny. Iberia podnosi również, że rząd madrycki 
zajmuje się obecnie li tylko obmyśleniem środków po­
trzebnych do położenia końca bratobójczćj walki. Kar- 
liści odpędzeni zostali od San-Marcialu, ale za to z 
drugiej strony szturmują do Iruuu, usadziwszy się 
w pozycyi bardzo bliskiej miasta. Wszystkie więc o- 
woce wyprawy generała Laserny, która kosztowała 24 
mil. realów, przepadły.

Izba włoska zajęta jest chwilowo projektem nowe­
go systemu rekrutacyi, wedle którego ma być zapro­
wadzona we Włoszech obowiązkowa służba wojskowa 
i utworzona armia terytoryalna na francuski sposób 
lub wedle systemu niemieckićj obrony krajowej (Laud- 
wehr).

Izba rumuńska wybrała jednogłośnie swym mar­
szałkiem ks. Demetrjusza Gbikę, co wielce podoba się 
rządowi.

Odkrycie pomnika
w Niegolewie.

Pomnik wystawiony w Niegolewie z rozporządze­
nia śp. pułkownika Andrzeja Niegolewskiego a odsło- 
niony w dniu 30 listopada rb., jest uczczeniem jednego 
z najwspanialszych objawów wojennego męztwa pol­
skiego, w które dzieje nasze porozbiorowe nie są, chwała 
Bogu, ubogie. Somo-Sierra pozostanie żywym pomni­
kiem, czego zdolny polski żołnierz, choćby świeżo w 
mundur przyobleczony, czego dalój zdolny, skoro mu 
w nagrodę przyświeca nadzieja odzyskania straconćj 
ojczyzny. Myśl uczczenia podobnie monumentalnego 
Wypadku była piękną i godną, natchnioną współczu­
ciem dla poległych ze strony tego, któremu przeżyć 
ich było danóm. Wykonanie owej myśli było dziełem 
posłuszeństwa synowskiego dla woli ojca, było dalój wy­
wiązaniem się z obowiązku patryotycznego. Tak ojcu 
jak synom należy się uznanie, którego niniejszóm nie­
chaj nam będzie wolno być wyrazem.

Przystąpmy do opisu samój uroczystości.
Od samego rana na uroczystość tę z blizkich i 

odległych stron Wielk. Księstwa spieszyli rodacy, 
aby obecnością swą oddać cześć walecznym i poświad­
czyć, że pomiędzy przeszłością naszą a teraźniejszością 
żywa istnieje tradycya. Ściany dworu Niegolewa nie 
mogły prawie pomieścić przybyłych; zacne go­
spodarstwo jednak, jak mówi wieszcz Pieśni o ziemi 
naszój, serdecznie a gościnnie przyjmując wszystkich 
do domu swego ściany rozszerzali, tak że wszystkim 
było przestronno, a każdy czuł się jak w domu wła­
snym. Wszystkie Btany przysłały tu swych reprezen- 
&ntów. Obywatele wiejscy i miejscy, duchowieństwo i 

Włościanie, reprezentanci wreszcie prasy polskiej zbie-

K ö 1 n. Z t’g. zwraca uwagę na ciągłe zbrojenia 
Turcyi na lądzie i morzu. Składy broni w Carogro- 
dzie mają być przepełnione; w jednym z wielkich 
magazynów złożono teraz 300,000 karabinów Reming­
tona, a w olbrzymim arsenale w Dolmabagcze oczekują 
600,000 karabinów z Ameryki. Dla armat Kruppa 
urządzają osobny arsenał; przybyły tam znaczne do­
stawy tych armat i jeszcze są oczekiwane. W równój 
miecze pomnożono flotę pancerną. Z drugiój strony 
A u g s b. A 11 g. Z t g. zawiadamia z Bosnii, że rząd 
turecki zdwoił teraz liczbę wojska i artyleryi. W Se- 
rajewie, w Banialukach, w Nowym Bazarze, w Sien­
nicy i w Bielinie, nagromadzono znaczne siły tureckie, 
uzbrojono redjfów czyli rezerwę, i zapełniono maga­
zyny na granicy serbskiój i rumuńskiój. „Wszystkie 
te fakta, powiada korespondent, wskazują, że Porta 
robi po cichu przygotowania, aty ją wypadki nic za­
skoczyły znienacka. Zachodzi pytanie, kogo i czego 
właściwie obawia się Wysoka Porta.“

Metoda oświaty ludowej.
Jeśli jest dziedzina naszego życia publicz­

nego, której należy się baczna a dojrzała uwaga 
i rozwaga, jest nią z pewnością podjęta od pe­
wnego czasu dziedzina oświaty ludowej. O 
ile dzieło jej praktykuje się przez pracę pry­
watną ludzi dobrej woli, o ile się odbywa przez 
rozpowszechnianie popularnych książek i zakła­
danie parafialnych czytelni, nie jesteśmy w sta­
nie kontrolować. Natomiast co widzimy i co 
ocenić jesteśmy w stanie, to oświatę ludową 
czyli część jej podjętą przez prasę i publi­
czne odczyty. Otóż nie powiemy, aby ad- 
ministracya, jeśli tak wolno powiedzieć, i me­
toda oświaty ludowej praktykowana na tera 
polu odpowiadała potrzebie a nadewszystko za­
radzała złemu, które usuwać i przeciw któremu 
działać należy. Lud nasz, pamiętajmy, znaj­
duje się ciągle pod wpływem obcych pokus 
wymierzonych ku wynarodowieniu polskiemu,
— ku zobojętnieniu religijnemu. Cała dzia­
łalność akcyi nam nieprzyjaznej i niechętnej 
zwraca się w stronę moralną i duchową 
naszego chłopa i małego mieszczanina, obiera 
sobie za cel jego duszę i serce. Polska była 
ci macochą, szepce mu ofieyalny organ i uczy 
go historyi polskiej ograniczającej się na ba­
tach i pańszczyźnie; cóż ci po księdzu, sze­
pce żandarm i sługa komisarza, — będziesz 
mniej płacił a Bóg wszęd-zie! Rzemieśl­
nika polskiego, oświeceńszego niewątpliwie kusi 
wpływ kosmopolityzmu i zachodnich streików; 
szkoła, niemiecka dzisiaj, z której wychodzi, 
pozostawia go w niewiadomości o Polsce, nie 
daje mu na przyszłe życie podstawy narodo­
wego żywiołu jako skutecznego oddziaływacza 
przeciw wpływom, pokusom i wrażeniom cią­
gnącym go mimowolnie w toń kosmopolityzmu.

gli się na tę uroczystość narodową. Od rana do go­
dziny pierwszój droga do Niegolewa literalnie zajętą 
została jezdnymi i pieszymi. O godzinie pierwszój od­
była się uroczystość odkrycia pomnika. Postawiony 
on został na skraju ogrodu, na wzgórku tuż obok drogi 
publicznój. U stóp jego wieńcem stanęła dziatwa polska, 
od pacholęcia polskiego aż do sędziwego starca, pozostałego 
z resztek tych walecznych, co z myślą o ojczyźnie i 
dla ojczyzny walczyli w tylu bitwach pod wodzą Na­
poleona. Obok niego w pełnym mundurze ułan polski 
z roku 31, syn ludu naszego — jako żywe świadectwo, 
że sprawa nasza nie jest sprawą tego lub owego stanu, 
lecz sprawą nas wszystkich. Dalój duchowieństwo z 
ks. proboszczem Akoszewskim na czele — tuż zaś do 
samego pomnika przytuliły się niewiasty nasze — Polki, 
dając tóm mimowolnie do poznania, z jaką czcią i po­
szanowaniem są dla tych, co życie swe w ofierze dla 
ojczyzny złożyli i czego po nas wymagają i czego się 
od nas spodziewają. Po za niemi stanęła reszta ze­
branych a w gronie ich nie brakło ani jednego pra­
wie członka rodziny Niegolewskich. Z tych p. Zy­
gmunt, syn najmłodszy pułkownika, poprosił w kilku 
słowach pana Urbanowskiego, aby odkrył wykonany 
w fabryce jego pomnik.

Na skinienie pana Urbanowskiego zasłona o- 
padła a pomnik przedstawił się nam w całój o- 
kazałości. Spoczywa on na granitowój podstawie — 
a stanowi piramidę uwieńczoną krzyżem. Na jednój 
stronie piramidy tej ułańska czapka; krzywe pałasze
— otoczone wieńcem, na drugiej toż samo, na trzeciój 
orzeł polski, a na czwartój cesarsko-francuzki.

Pod temi emblematami po jednój stronie napis 
złoconemi literami:

KRZYŻANOWSKI. ROWICKL
DZIEWANOWSKI. KOZIETULSKI. RUMOWSKI. 

POLEGŁYM
TOWARZYSZOM BRONI 

DNIA 30 go LISTOPADA 1808 
PODsono. S IE R R 4

W SZARŻY ŚWIETNEJ JAKIEJ PODOBNEJ 
NIGDY NIE BYŁO.

(113 buletyn Napoleona.)

Jakżeż, zapytalibyśmy, odpowiadają na wszystkie 
te wyziębiające i wysuszające, częścią rozmyśl- ’ 
ne i głęboko wyrafinowane, częścią przypad­
kowe lub naturalne wpływy, — czynniki ludo- 
wéj oświaty jakiemi są ludowe pisma i publi- ; 
czne odczyty? Naturalną odpowiedzią byłoby, 
jakby się zdawać należało, obrona ducha i 
wnętrza polśkiego przeciw zaczepce wymię- ’ 
rzonéj głównie przeciw niemu. Strona przeci- . 
waa zohydza Polskę; my brońmy jéj, ucząc lu­
dowe nasze warstwy dziejów jéj i literatury, szerząc 
między niemi polskiego ducha i polską wiedzę. 
Wskazane dzieci polskie po szkołach elementar­
nych, wskazany rekrut polski po koszarach śpię- ' 
wać Wacht amRhein, niechaj mu prasa dlań 
przeznaczona daje dźwięki nut innych a prze- ) 
mawiające do duszy, bo rodzime, bo trącające ' 
sympatycznie o wspom dénia, język i zwyczaje 
ojczystej chaty. Lud polski ma zapomnieć prze­
szłości i istności polskiej, ma wyjść na czystą 
i białą tablicę, na której wpływ obcy wyryje 
znaki swej przynależności. Należy go uprzedzić 
zasiać zawczasu ziarno wiedzy narodowej, by dla 
chwastu obcego nie było miejsca. S i m i 1 i a si- 
milibus, słowem. Jakież widowisko przedstawia 
tymczasem prasa ludowa polska, jakież przed­
stawiają odczyty przeznaczone dla warstw lu­
dowych? Czyż budzą — nie drażniąc go by­
najmniej, czego nie chcemy, — ¿ucha naro­
dowego, czyż szerzą wiedzę narodową? 
Zadaliśmy sobie umyślnie pracę odbycia osta- 
tniemi czasy troskliwej lustracyi wszystkich na­
szych pism ludowych, rozpatrzyliśmy się w tre­
ści publicznych odczytów przeznaczonych dla 
sfer ludowych. I cóż znajdujemy? W prasie 
ludowej, w odcinkach jéj kierunek najczyściej 
maïteryalistyczny i kosmopolityczny, wszystko 
obliczone nie na rozgrzanie serca i ducha pol­
skiego lecz na popchnięcie jakoby umyślne lu­
du i ludowych sfer w kierunek inateryi. Pu­
bliczne odczyty traktują o kawie i herbacie, o 
zapałkach i piecach. Wszystko to w swoim czasie 
i w swojém miejscu i w pewnej dozie być może 
dobrem, ale dzisiaj i w takiej dozie mija się 
najzupełniej z celem, nie wlewa w duszę na­
szego ludu reagensu przeciw truciźnie sączo­
nej w nią umiejętnie z zewnątrz, robi z nasze­
go ludu) kosmopolitów mówiących po polsku, 
wpycha go mimowolnie, jak co dopiero powie­
dziano, w kierunek materyalistyczny. O kawie 
i herbacie, o zapałkach, ogniu czy o wulkanach 
dobrze wiedzieć, ale lepiej byłoby pouczyć lud 
nasz o Chrobym i Sobieskim, o Kościuszce i 
Dąbrowskim, podać mu wiersz Krasickiego O 
miłości ojczyzny lub Mickiewicza Do Ma­
tki Polki, bo o tém wszystkiém zkąd inąd 
się nie dowie. — O ile piękniej wyglą­
dałaby w piśmie ludowém polskiéin nau­
ka o tém, czém był Stefan Czarniecki, aniżeli 

Po drugiój »tronie:
Herb „Griytnała“

CZYŃ COS POWINIEN, BĘDZIE CO MOŻE. 
ANDRZE JiNIEGOŁE WSKI 

PUŁKOWNIK WOJSK POLSKICH 
WYSTAWIENIE TEGO POMNIKA. DZIECIOM POLECIŁ 

WYKONAŁ 
SYN ZYGMUNT,

Po trzeciój stronie.
Pod franouzkim orłem.

, NIEPODOBNA.............DLA. MYCH
POLAKÓW NIE MA NIEPODOBIEŃSTWA (Napoleon)

3 SZWADRON SZWOLEŻERÓW POLSKICH 
GWARDYI CESARZA ZDOBYŁ WĄWÓZ 

SOMOSIEUSKI PRZETRZYMAWSZY 
40,000

STRZAŁÓW KARABINOWYCH 
i 40

DZIAŁOWYCH NA MINUTĘ.
(Victoires et conquêtes Tom XXV. pag. 47. Paris 1821.)

Wreszcie na ostatnièj stronie.
Pod polskim orłom.

KIEDYŚ MOCARSTWA ŁĄCZĄC 
ZBRODNIE DO ZBRODNI WYDArŁY 

POLAKOM NAWET PRAWO NAZYWANIA 
SIĘ POLAKAMI; POŁĄCZYLI POLACY 

ORŁA POLSKIEGO Z FRANOUZKIM 
w nadziei odzyskania ojczyzny 

NIE ZAŚ JAKO NAJEMNICY, KTÓRZY OJCZYZNĘ 
OPUSZCZAJĄC, WYRZEKAJĄ SIE SWEJ

NARODOWOŚCI. '
(Somo-Sierra przez Andrzeja Niegolewskiego p. 5, wydanie 

drugie 18Ô5.)
Następnie stanąwszy przy pomniku, zabrał głos 

p. Urbanowski i przemówił w te słowa:
„Szanowny Panie Zygmuncie!

W chwili, gdyś nam dał polecenie do wykonania
pomnika na cześć i pamiątkę poległych pod Sommo- 
Sierrą współbraci, pomnika, którego postawienie ś. p. 
ojciec twój An. N. polecił, nie mała opanowała nas 
obawa, — byśmy godnie odpowiedzieli położonemu w 
nas zaufaniu, jak również, byśmy z należną czcią i 
powagą ujęli w formy materyalne całą potęgę ducha, 
jaką pomnik ten po wieczne czasy ma ożywiać.

W imię Boże wzięliśmy się do dzieła a dziś od- 
dajemy ci je, panie, jako zupełnie przez nas ukoń-

rozprawa o pielęgnowaniu żołądka, o ile użyte­
czniejszy byłby wykład publiczny o granicach, 
klimacie, składzie dawnych części Polski od 
prelekcyi o kawie i herbacie; o ile skuteczniej 
działałby w odcinku ludowego pisma na wyo­
braźnią, ducha i czystość ojczystej mowy nasze­
go ludu Pamiętnik Kopcia, opis Wypra­
wy Różyckiego, pierwszy lepszy wiersz któ- 
regobądź z naszych znakomitszych poetów, ani­
żeli rozprawy czy to o wulkanach czy o ogniu. 
Niech się redakeye naszych pism ludowych, nie­
chaj się prelegenci miewający odczyty w na­
szych kołach ludowych zastanowią nad powyż- 
szemi kilku luźnemi uwagami w przedmiocie 
metody oświaty ludowej. Podyktowała je 
chęć ludowego dobra, natchnął je wyższy odeń 
wzgląd wspólnego narodowego dobra. 
Oświata ludowa powinna być puklerzem 
przeciw kosmopolityzmowi i wynarodowieniu. 
Niechaj, kto dobrej woli i dojrzałego sądu od­
powie, czy nim być na prawdę może przy 
kierunku, jaki prasa i publicystyka bierze w o- 
bec zewnętrznych wpływów zagrażających du­
szę i serce, całą istotę moralną naszego ludu.

Wiadomości urzędowo.
Król nadał lekarzom praktycznym dr.Szymonowi Freund 

■ w Gliwicach i dr. Leder w Lubaniu tytuł radzoów zdrowia a 
sekretarzowi regencyjnemu Robertowi Haegmaun w Gdań­
sku opuszczającemu służbę rządową tytuł radzoy obrachunko­
wego.
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Kwespondencye Dziennika Pozn.

Września, 30 listopada.
(Termin w sprawie delegata apostolskiego. — Kary porządkowe 

za niepodejmowanie korespondencyi z p. Massenbaohem.)
(A. B. C.) Na poniedziałek 23 b. m. zawezwany 

został ks. dziekan Kasprowicz z Biechowa tu do­
tąd na termin przed dyrektora sądu, gdzie odpowie­
dzieć miał na pytania następujące stosownie do rozpo­
rządzenia przesłanego z góry:

1) Czy i od kogo odebrał instrukoyą względem ślubów 
cywilnych i kto jej autorem ?

2) Czy i od kogo odebrał okólnik względem zarządze­
nia pomooy ducbownćj i zastępstwa w osierooonych 
parafiach?

3) Czy i od kogo otrzymał piśmiennie lub ustnie dys­
pensę dla małżeńitwa, mającego być zawartem w obrę­
bię dekanatu? ■ j v

4) Czy otrzymał rozporządzenie, tysząoe się zarządu dy- 
ecezyi i jakiój treści?

6) Czy i od kogo po sawakowaniu stolicy biskupiój otrzy­
mał instrukoyą dla siebie i dla proboszczów, dotyozą- 
cą znoszenia się z władzą duchowną?

Ks. dziekan zaprzeczył w terminie kompetencyi 
sądu i odmówił wszelkich zeznań, nie ulega zatóm wąt­
pliwości, że niedługo wyda nań wyrok kolegium sądo- 
wóm za odmówienie świadectwa. Widocznie chciano 
się tutaj dowiedzieć o delegacie apostolskim, którego 
w najrozmaitszy sposób stara się rząd wytropić lecz za­
wsze bezskutecznie. Przy wezwaniu trzymano się praktyki,

czone. I jeżeli w niektórych częściach ułomności i u- 
sterki odkrywasz, prosimy cię, odkryj je z całą pobła­
żliwością, jaka sercu twemu jest wrodzoną.

Przy zleceniu nam danóm — jako źródło, z któ­
rego czerpać mamy, myśl główną dałeś nam Panie, 
dzieła śp. ojca Twego — tak by myśl jego szlachetna 
znnlazła tutaj zastósowanie i ucieleśnienie. — Ponieważ 
pomnik ten w dniu dzisiejszym mamy przedstawić sza­
nownym Twoim gościom, nie mogę tego uczynić ina- 
czój jak odnieść się do samychże wypadków i chwili, 
która jest powodem niniejszego pomnika.

Jest temu właśnie 66 lat, kiedy Napoleon w dro­
dze ku Madrytowi zatrzymanym został przed bramą 
jój, wązkim i ciasnym przesmykiem, zakrzywiającym 
się 4 razy a uzbrojonym na każdóm zgięciu 4 arma­
tami i 12 tysiącami wojska, nazywającym się Sommo- 
Sjerra. Był to trudny orzech do zgryzienia, bo wszel­
ki oddział, biorący pozycyą z frontu, narażonym był 
na 40,000 strzałów karabinowych i 40 armatnich na 
minutę, a sam Napoleon, który z rana dnia tego dla 
rozpoznania położenia rzeczy za nadto pod stanowisko 
nieprzyjacielskie był się przybliżył, wystawiony był 
na kule, które obok niego przechodziły. Niecierpliwość 
z oporu Hiszpanów podała Napoleonowi szczególniejszą 
myśl posłania szwoleżerów polskich, będących w tym 
dniu na służbie jego osobistój obrony z rozkazem, aby 
ci wszystko po drodze wzięli i w niwecz obrócili.

Jenerałowie przy • boku jego stojący przedkładali 
niepodobieństwo podobnego czynu. „„Niepodobna!““ „Dla 
mych Polaków niema niepodobieństwa!“ „Idź“, mówił 
dalój do jednego z otaczających go oficerów, — idź
i weź Polaków i albo ich oddaj Hiszpanom lub przy­
prowadź mi niewolnika! „Rozkaz był jasny — to tóź 
komendant szwadronu Kozietulski przybywa na jego 
czoło — a z wyrazami: „Polacy, przy nas honor — ce­
sarz tak chce, — niech żyje cesarz.“

Bez wahania szwadron rzuca się z zamkniętemi 
oczyma w tę piekielną przepaść z oficerami na czele 
— a z 90 kilku, którzy szwadron składali — zaledwie 
20 dostaje się na szczyt góry — na 7 oficerów — 4 
zabitych — komendant i dwóch drugich rannych. — 
Pomiędzy oficerami rannymi przy ostatniój najwyżezój
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jaka, zastósosywano już gdzieindziej, nie wyłuszczono 
bowiem sprawy, w jakićj zapozwany miał być słuchany, 
łecz oświadczono tylko, że w sprawie, która w termi­
nie samym będzie przedłożony i bliżśj określony.

Kary porzydkowe za niepodejmowanie korespon­
dencji z p. Massenbachem posypały się i u nas dość

Temps’a ze strony lewego centrum. Pojedynczy 
tylko członkowie z jednego lub drugiego, przechodzyc 
na prawo lub na lewo stanowić bgdy o przyszłych in 
stytucyach Francyi. O chęciach rządu tak pisze Mo* 1 
n i t e u r: „Co do kwestyi republiki lewe centrum wie 
co ustąpić może rząd marszałka, sadzimy, że przyjąłby

obficie na duchownych okolicznych. Jak słyszałem, ś septennat nieoaobisty pod nazwy legalny republiki aż 
dotknięci są niemi dotychczas ks. dziekan Kaspro- j do 20 listopada 1880. Zostajy ustępstwa na polu ad- 
w i c z z Biechowa, ks. K o e h 1 e r ze Sokolnik, ks. ; ministracyjném. I tu jeszcze wszystko jest możliwćm, 
Kulesza z Gozdowa, ks. S tanków s ki z Kacza- j co tylko nie naraża porządku publicznego, a życzeniem 
nowa i zapewne inni jeszcze. Niektórzy z nich za nie- , marszałka nie jest, jak sądzimy, piastować ani dykta- 
Frzyj§t% opiekę komisarza rządowego dość grube tury administracyjnćj, ani dyktatury konstytucyjnej, 
grzywny płacić muszy, jak np. ks. Koehler, którego ; Chcą przedewszystkiśm stronnicy septennatu rządu re-
skazano na karę porządkowy 90 tal.

Paryi, 92 listopada.
(Wybory w departamentach. — Głosowanie powszechne. — 
Próby o zamach stanu. — Wybory dzisiejsze paryzkie. — Ca­
rów* w Paryżu. — P. Matejko i akademia sztuk pięknych. — 

Prawe centrum. — Chęci rządu podług Monitora.)
S. E. Wybory republikańskie w depatamentach 

do rad municypalnych, jakkolwiek przewidziane prze­
straszyły znowu stronników monarchii; znowu złorze­
czono głosowaniu powszechnemu, znowu oglądano się 
na zbawcę, a bonapartyści z jednej i orleaniści z dru­
giej strony zachęcali marszałka Mac-Mahona do dzia­
łania, do wydobycia z pochwy tej szpady zbawczćj, 
która niestety zawsze wisi nieruchoma. Bardzo łatwo 
tak zachęcać, ale, przypuszczając nawet wbrew pra­
wdzie, że prezydent rzeczypospolitćj mógłby bez skru-

Berlin, 1 grudnia. Wspomnieliśmy już, że 
na poniedsiaikowóm posiedzeniu parlamentu zabrał przy 
obradach nad etatem dla Alzacyi i Lotaryngii po de- 

• , - - - - , putowanym p. Winterer głos ks. Bismarck. Książę
pułów zrobić zamach stanu, na czyjążby korzyść .mógł | kanclerz oświadczył nasamprzód ubolewanie swoje nad 
go uskutecznić. . Za nim przecie 6toją trzy stronnictwa i tćm, że wedle oświadczenia mówcy porozumienie z de- 
— a każde z nich powiada mu: „jesteś moim,“ a on « putowanymi Alzacyi i Lotaryngii jest niemożliwem. — 
sam dotąd nie wie nigdy nie będzie, wiedział, które- ! Deputowani ci bowiem inne wcale żywią i wvpowia- 
m.u się oddać powinien.. Nie tylko więc marszałek nie j dają zapatrywania jak reszta obywateli państwa nie- 
chce, ale. jeszcze nie może iść za. radą tych niecierpli- t mieckiego, tak że jak na teraz przynajmniej obie stro- 
wych dziennikarzy., lo też orędzie jego będzie odezwą , ny wzajemnie zrozumieć się nie mogą. W skutek te- 
do wszystkich ludzi, zachowawczego usposobienia, na- ; g0 tćż nie podobna rządzić Alzacyą i Lotaryngią we- 
wet do renublbrunów 1p.otp.cto centrum. Ale zgoda . <Jle zapatrywań tych Alzatczyków i ich interesów za-wet do republikanów lewego centrum, 
między nimi jest niemożliwa; każde stronnictwo wy­
stępuje ze swojćm ultimatum; same tylko wybory o- 
gólne mogą kwestyą rozstrzygnąć.

Dzisiaj wybory municypalne w Paryżu; przez całe 
dwa tygodnie różnokolorowe afisze okrywały mury sto­
licy, odbywały się prywatne zebrania a kandydaci nie 
szczędzili wyborcom obietnic. Czy z wyborów wyjdzie 
rada zupełnie radykalna, czy tćż wybierając umiarko­
wanych, Paryż dowiedzie swojego taktu politycznego? 
Jedni kandydaci republikańscy w okólnikach swoich 
wystąpili z barwą swoją polityczną; inni wychodząc z 
tej zasady, że prawo zabrania mięszania polityki do 
wyborów municypalnych, starannie schowali swój sztan­
dar, czy to bonapartystowski czy monarchiczny a na­
wet starali się uchodzić za republikanów umiarko­
wanych.

Taktyka ta monarchistów zrobi zapewne, że repu­
blikanie nie chcąc posłać do rady ludzi podejrzanćj 
barwy, głosować będą raczćj za radykałami. Ale na­
wet złożona przeważnie z radykałów, rada municypal­
na Paryża nie będzie, jak krzyczy reakcja, drugą ko­
muną a nie przestanie zasługiwać jak jćj poprzedniczka 
na pochwały prefekta i administracyi. Tćm tylko nie­
bezpieczeństwem grożą radykalne wybory, że je mo­
narchiści wyzyskiwać będą, jako już przed czasem 
wyzyskiwać zaczęli.

Obecność cesarzowćj rosyjskićj i cesarzewiczów w 
Paryżu przeszła prawie niepostrzeżenie. Marszałek i 
marszałkowa byli tylko w ambasadzie rosyjskićj z wi­
zytą, a książęta odwiedzili nową operę i w kilku tea­
trach byli na przedstawieniu, ale ogół zbyt zajęty wyborami 
i zebraniem się Zgromadzenia, żeby mógł zwrócić u- 
wagę na te monarsze odwiedziny.

Wiecie już, że akademia sztuk pięknych .obrała 
członkiem zagranicznym sławnego mistrza naszego p. 
Matejkę w zastępstwie Kaulbacha; ten zaszczyt spoty­
kający artystę ze strony tak kompetentnych sędziów 
pocieszy go zapewne, jeżeli tego potrzebuje, z niedo­
rzecznych sądów niektórych krytyków francuzkich, tego 
mianowicie, który nazywał jego „Batorego“ le con­
traire d’un tableau!

Prawe centrum zebrało się wczoraj w Paryżu, ale 
z powodu małćj liczby obecnych członków nie mogło 
zamianować marszałka i wice-marszałka. Na marszał­
ka proponują jedni p. d’Audiffret-Pasqier, który po­
dobno nie przyjmie, drudzy zaś p. Bocher lub p. Daru. 
Pan de Broglie oświadczył, że także marszałkostwa nie 
przyjmie. Co się tyczy marsznłkowstwa Izby, twier­
dzono mylnie, że p. Buffet zrzeka się kandydatury; 
zapewne będzie raz jeszcze obrany; o kandydaturze re- 
publikańskićj dotąd nawet nic nie słychać. Co się ty­
czy zgody między centrami, ta nie przyszła do skutku 
mimo usiłowań Moniteur’a ze strony prawego, a

bateryi znajdujemy porucznika Niegolewskiego, pó­
źniejszego pułkownika a twego zacnego ojca, panie 
Zygmuncie, — który, przywalony koniem, dostaje się 
w środek nieprzyjacielskiego wojska i tam od nich ja­
ko ranny odbiera 11 strzałów i pchnięć bagnetem. — 
Cud prawdziwy, że wtedy nie poległ śmiercią bohate­
rów. Za szwadronem 3 rzucają się inne szwadrony 
pod dowództwem Krasińskiego i zbierają plony po 
drodze, jaką im 3 utorował. Zwycięztwo było całko­
wite, droga do Madrytu otwarta a Napoleon w chwil 
kilka przybyły na plac boju dekoruje krzyżem legii 
honorowćj śp. twego ojca. — »»Był to właśnie dzień 
moich imienin — przywykłem do podarku od mego 
ojca — po raz pierwszy go nie otrzymałem, lecz za to 
życzę każdemu obchodzić tak dzień imienin — wypeł­
niłem bowiem mój obowiązek.““ Te były słowa, 
które śp. twój ojciec często powtarzał.

Taki był przebieg dnia owego. Nastały dla nas 
chwile smutku i utrapienia, ojczyzna rozszarpana — 
nie ma cienia dawnćj niepodległości i świetności. Oj­
ciec twój zamienia pałasz i czapkę na lemiesz i pióro 
— lemiesz, by uprawiać niwę ojczystą — pióro, by 
bronić szczątka jćj pozostałych praw i prawdy histo- 
rycznćj, która nam w spuściźnie pozostała.

W tedy właśnie około 1850 r. wychodzi 9 tom Historyi 
konsulatu i cesarstwa, a w nim pan Thiers, wiedziony 
czy to znaną niechęcią do Polaków, czy tćż ze wzglę­
dów polityki—chwalebny wypadek z pod ,Somo-Sierry 
przedstawia w najfałszywszćm świetle. — Świeżo ufor­
mowany pułk szwoleżerów gwardyi przedstawia ja­
koby był uformowanym jedynie, by w świcie Na­
poleona znajdowały się różnojęzyczne narodowości i 
stroje, — Polaków w nim służących porównywa do 
wojska zaciężnego — a czyn wykonany przez jeden 
szwadron Kozietulskiego opisuje, jakoby był wynikiem 
szarzy licznych szwadronów.

Czyż nie było obowiązkiem, że śp. pułkownik obn- 
rzył się i zaprotestował przeciwko wydarciu mu chwili 
najdroższćj jego życia — chwili, gdzie był świadkiem 
i współdzialaczem jednym z najwaleczniejszych czynów, 
jaki historya świata przedstawić’ nam jest zdolna, i 
chwili, w którćj stracił i pogrzebał tylu towarzyszów

gularnego, zapewniającego krajowi z porządkiem wszy­
stkie swobody, których wymagają życzenia i usposo­
bienia narodu.“ Miałożby to być oddźwiękiem jutrzej­
szego orędzia? Naród cieszyłby się tern usposobieniem 
rządu, a mogłoby przyjść do zgody między nim a le- 
wćm centrum. Ale cóżby na to orleaniści powiedzieli 
z prawego centrum.
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ściankowych, lecz rządzić niemi należy wedle interesu 
państwa niemieckiego, dla czego przedewszystkiem po­
trzeba uwzględnić szkoły tamtejsze niemieckie. Rząd 
przeto niemiecki pod względem szkół energiczniej je­
szcze niż dotąd postępować będzie na dotychczasowćj 
drodze. Po aneksyi Alzacyi i Lotaryngii sądził wpra­
wdzie, że mieszkańcy ich więcej będą posiadali roz­
sądku i dla tego więcej im zamierzał nadać wolności. 
Lecz po takich doświadczeniach nie podobna krajom 
tym nadać niezależnej reprezentacyi, gdyż takowa stać- 
by się mogła łatwo areną agitacyi, któreby pokój euro­
pejski na szwank wystawić mogły.

Po księciu kanclerzu przemawiał p. Puttkamcr, 
(z Wschowy), .popierając wywody jigo, podczas kiedy 
p. Windthorst, jak zawsze, ostrej poddawał krytyce 
rządy w Alzacyi i Lotaryngii. Ostatecznie powierzono 
prawo etatowe dla Alzacyi i Lotaryngii komisyi z 21 
członków złoźonćj. Następnie przyjęto jeszcze w dru- 
gićm i trzecićm czytaniu prawo, zaprowadzające w Al­
zacyi i Lotaryngii nowe miary i wagi i ostatecznie 
berneńskie prawo pocztowe. — Na dzisiejszćm posie­
dzeniu obradowano najpierw nad projektem do prawa, 
dotyczącym zaciągnięcia pożyczki na cele marynarki 
i dla zarządu telegrafów. *

Prezydyum parlamentu wszelkich zamierza doło­
żyć starań, aby sesya mogła być zamkniętą dnia 22 
bm., lubo do Bożego Narodzenia w 18 tylko jeszcze 
dniach będą się mogły odbywać posiedzenia plenrrne.

W plenum rady związkowej przyjęto znaczną 
większością głosów uchwałę, aby wypracowanie prawa 
o ślubach cywilnych dla całej Rzeszy poruczyć 
nie komisyi specyalnćj, lecz wydziałowi sprawiedliwo­
ści, któryby umocowano do przybrania znawców z po­
jedynczych państw związkowych. Posiedzenia wydziału 
mają się rozpocząć niebawem, prawo samo jednak wedle 
National-Zeitung już w tćj sesyi przedłożonem nie 
zostanie.

Z miasta Berlina ma być utworzona osobna pro- 
wincya. Prowincya ta składać się będzie z powiatu 
charlottenburgskiego wraz z okolicznemi miejscowościa­
mi, powiatu wiejskiego berlińskiego aż do Koepenick 
wyłącznie i z powiatu miejskiego berlińskiego.

Dawniejszy minister wojny, feldmarszałek hrabia 
Roon zaniemógł niebezpiecznie. Mieszka pn na posiadło­
ści swojćj Crobnitz pod Zgorzelicami.

F R A N G Y A.
w Paryż, 30 listopada. Lubo już w dniu ju­

trzejszym rozpoczynają się obrady Zgromadzenia naro­
dowego, mała dopiero liczba deputowanych zjechała do 
Paryża i Wersalu i wielka panuje pomiędzy nimi uie-

broni, którzy wyrządzonćj krzywdy już dopominać się 
nie byli w etanie. — Protestował tćż śp. Niegolewski 
piórem i żądał wykazania prawdy — a protest swój na- 
koniec postanowił zadokumentować czemś więcćj doty­
kalnym tj. pomnikiem wystawionym na wieczne świa­
dectwo prawdzie.

Cześć więc oddana, komu należy — wykazana 
prawda, za którą śp. Niegolewski całe swe życie wal­
czył, a oto myśl, która przewodniczyła śp. ojcu twemu 
panie Zygmuncie przy poleceniu wystawienia tego po­
mnika.

Napisy zatćm, jakie znajdziesz umieszczone na 
piedestale pomnika, odnoszą się do najważniejszych 
chwil dopićro co opowiedzianych. Orły są symbolem 
siły, waleczności i męztwa, z jaką wojownicy polscy u- 
derzyli na wąwóz Somosierski, — połączone orły to 
symbol nadziei, jakąśmy po te czasy w zachodnim mo­
carzu pokładali; — nakoniec, krzyż to godło wiary w 
odrodzenie nasze, wiary, która żadnego z nas nigdy nie 
opuszcza.

Lecz i dla nas trzech jako fabrykantów, p. Zy­
gmuncie, pomnik ten ma jeszcze głębokie znaczenie — 
jest on bowiem zadatkiem naszej wspólnćj wiary, zgo­
dy i pracy, z jaką zawodowi naszemu się poświęcamy,
i miłości, jaka nas przy tćj spólnćj łączy pracy.

Oddajemy Ci więc, szanowny Panie, pomnik pe­
łen drogich narodowych pamiątek, jako jednę z pereł, 
która przybyła do skarbnicy narodowćj ku chwale na­
rodu i nauce przyszłości.“

Potćm ksiądz Akoszewski, proboszcz z Buku 
w asystencji duchowieństwa poświęcił rzeczony po­
mnik a kilkujgorącemi słowy wezwał zgromadzonych, 
aby mimo smutnych obecnych okoliczności nie tracili 
ducha, owszem czerpali siłę w wizerunku umieszczo­
nym na wierzchołku pomnika.

Po poświęceniu zabrał głos dr. Władysław Nie­
golewski i przemówił w te słowa:

„Z rozporządzenia ś. p. ojca mego, pułkownika b. 
wojsk Piskich, Andrzeja Niegolewskiego, sta­
nął tutaf w Niegolewie na uprawianćj przez przodków 
jego a od przeszło 4ch wieków odziedziczonćj cząstce 
ziemi polskićj, pomnik dla jego towarzyszów broni —

poradność jak dalćj prowadzić kampanią parlamentarną. 
Ani republikanie ani antirepublikanie nie uchwalili do­
tąd żadnego pewnego programu, a jedynie tylko kle- 
rykalni i legitymiśei wiedzą na pewno czego chcą, tj. 
opierać się będą stanowczo organizacji septennatu. Tak 
przynajmnićj twierdzą ich organa Union i Uni­
vers. Półurzędowy Monitor tymczasem podnosi 
ponownie, że rząd postanowił obstawać stale przy or- 
ganizacyi władzy marszałka i ma nadzieję, iż nakłoni 
pewną część lewego centrum do pójścia za umiarko­
waną prawicą i prawem centrum, i tym sposobem zdo­
będzie sobie większość Izby. Treść orędzia jakie w i- 
mieniu marszałka Mac-Mahona odczytanem będzie 
Zgromadzeniu narodowemu, nie znana jest dotąd do­
kładnie. Tyle przecież na pewno wiadomo — zaręcza 
to korespondencya Ha v as a — że orędzie żądać bę­
dzie stanowczo obrad nad prawami konstytucyj- 
nemi, a raczćj dopełnienia i uzupełnienia prawa 
z 20 listopada 1873 r. Zgromadzenie narodowe po­
winno, wedle życzenia rządu, albo uchwalić prawa kon­
stytucyjne, albo rozwiązać się. Marszałek Mac-Mahon 
pozostanie w każdym razie aż do r. 1880 przy władzy 
i nie ustąpi chyba zmuszony chorobą lub śmiercią.

Bulletin Français podaje obszerny projekt 
reorganizacyi jeneralncgo sztabu armii francuzkićj, jaki 
przedłożonym będzie przez ministra wojny Zgromadze­
niu narodowemu. Głównym celem odnośnego projektu 
jest przygotowanie armii jak najlepszych i najzdol­
niejszych oficerów jeneralnego sztabu. Sztab jeneralny 
francuzki ma wedle projektu nie rekrutować się nadal 
z uczniów szkoły St. Cyr, ale z uczniów wyższćj szkoły 
wojskowćj jaka ma być niebawem utworzoną. Ofice­
rowie, którzy ukońcsyli wyższą szkołę wojskową mają 
przez dwa lata pełnić służbę w pułkach innćj broni do 
jakićj należą. Oficerowie piechoty pełnić będą służbę 
przez rok przy kawaleryi i przez rok przy artyleryi. 
Kawalerzyści rok przy piechocie i rok przy artyleryi. 
Artylerzyści rok przy piechocie i rok przy kawaleryi. 
Po ukończeniu tych dwóch lat służby przydzieleni 
będą na dwa lata do dywizyjnego lub korpuśnego 
sztabu.

Onegdaj dawał Mac-Mahon wielki obiad w pałacu 
Elysée, na którym obecnymi byli obadwaj wielcy ksią­
żęta rosyjscy. Carowa rosyjska nie przybyła i obia­
dowała sama z książętami Szuwałowem i Orłowem. Po 
obiedzie w Elysée było przedstawienie teatralne, na które 
przybyło całe ciało dyplomatyczne i niemiecki amba­
sador ks. Hohenlohe.

SERBIA.
w Białogród, 24 listopada. Otwarcie drugiej 

prawodawczćj sesyi skupczyny serbskićj odbyło się 
przedwczoraj w sposób bardzo uroczysty. Po raz to 
pierwszy od lat 10 zbiera się reprezentacya narodowa 
w stolicy księstwa. Mowa od tronu tak brzmi :

„Szanowni panowie deputowani! Stosownie do 
konstytucyi odbyły się tego roku nowe wybory do 
skupczyny, która zaszczycona zaufaniem ludu i jego 
panującego, jest drugą prawodawczą skupczyną. Cie­
szę się mocno, iż widzę się w waszćm kole, iż mogę 
was powitać i otworzyć Zgromadzenie w stolicy naszćj 
ukochanćj ojczyzny. W ciągu tego roku widziałem 
się zniewolonym ud„ć się do Carogrodu, gdzie stałem 
się przedmiotem wyszczególniającćj uwagi i do­
znałem pochlebnego przyjęcia ze strony sułtana.

■ Z powrotem odwiedziłem władcę sąsiedniego 
i zaprzyjaźnionego z nami księstwa Rumunii — 
gdzie miałem sposobność przekonać się o wartości 
jaką przywięzuje rząd rumuński i jego panujący do 
utrzymania z Księstwem naszćm przyjaznych stósunków. 
Późaićj udałem się do wód pirenejskich. W podróży 
tćj poruszono w rozmowach zawiązanych z najjaśniej­
szymi władzcami, naczelnikami państw i kilku mężami 
stanu kwestye zostające w ścisłych stosunkach z inte­
resami drogićj naszćj ojczyzny. Z uczuńem rzetelnego 
uznania nadmieniam, że wszędzie przyjmowano mnie 
z wyszczególnieniem i to utwierdza mnie w mniema­
niu, że osobiste te spotkania mogą być tylko z korzy­
ścią dla interesów państwa. W ciągu roku po dwa- 
kroć państwa europejskie zaszczyciły księstwo nasze 
szczególniejszą uwagą. ;— W skutek zaproszenia 
sąsiedniego mocarstwa przedstawiciel nasz wziął udział 
w międzynarodowćj konferencyi sanitarnćj we Wie­
dniu, również mieliśmy własnego naszego reprezentanta 
na międzynarodowym kongresie pocztowym z Bernie, 
skutkiem czego Serbia wstąpiła do europejskiego zwią­
zku pocztowego. Rząd mój przedłoży panom wnioski 
odnoszące się do różnych gałęzi administracyi, wnioski 
wywołane potrzebą czasu. Spodziewam się, że weź mie­
cie je pod rzetelną rozwagę i nie odmówicie rządowi 
mojemu poparcia w spełnieniu trudnego jego zadania.

co przed 66 laty położyli za ojczyznę swe życie da­
leko od ojczyzny na obcćj ziemi.

Gdybyśmy mieli nasz własny narodowy rząd, po­
mniki sławy narodowćj wznosiłyby się na miejscach 
publicznych; — wśród okoliczności, jak obecne, po­
mnik wystawiony przyjąć zmuszony gościnny a serde­
czny przytułek na kawale wielkopolskićj gLby, którą 
praca pobłogosławiona ręką Opatrzności pozostawiła 
w posiadaniu synów tego, który z nimi razem walczył.

A teraz kilsa słów wspomnienia wypadkowi, ku 
uczczeniu którego pomnik niniejszy stanął. Wy zaś, 
panowie, uroczystość dzisiejszą obecnością waszą pod­
nosicie do znaczenia narodowego. Dzięki wam, iż w 
obec tak licznego zebrania możemy przekazać narodo­
wi pomnik wystawiony, bo to nie pomnik familijny 
ani rodzinny, ale pomnik narodowy; waszćj opiece go 
powierzamy.

Kiedyż, jeśli nie teraz po powierzeniu pomnika 
waszćj opiece wypada nam sięgnąć myślą w owe cza­
sy, w których to Polska rozszarpana, pozbawiona wła- 
snćj siły narodowej na ziemi ojczystćj, potrrfiła na ob­
cćj ziemi stworzyć siłę narodową-polską.

Po klęsce maciejowickićj poszli najszlachetniejsi 
synowie Polski na Sybir, więzienie lub wygnanie. Naj­
wierniejsi synowie rozproszyli się i rozpierzchli. Lecz 
co ich łączyło w jeden wspólny, zwarty jak fa­
langa w starożytności zastęp, to wiara w słuszność i 
świętość swej sprawy, — wiara w przyszłość torowała 
im drogi, któremi postępowali ku oswobodzeniu ojczy­
zny. Z garstką ziemi ojczystej na piersiach, z na­
dzieją w sercu, zbrojni w poświęcenie bez granic — 
szli synowie Polski nad Dunaj, Ren i Pad, nad brzegi 
Nilu i na skwarne wybrzeża św. Dominika. Czyż ja­
ko najemnicy nowożytnego Cezara? czy jak owa straż 
germańska, towarzysząca cesarzom Rzymu? Nie! Sy­
nowie Polski szli jako bohaterowie poświęcenia naj­
czystszego, dobijając się ojczyzny.

Z poświęceniem bez granic, z wyparciem się wła­
snych uczuć brali udział we walce, druzgocącćj stary 
ów świat, który obojętnie na mord narodu polskiego 
zezwolił. Ożywiało zaś ich to samo uczucie, które dzi- 
siaj nas wszystkich ożywia, że bez odrodzenia Polski

Młode nasze państwo dąży do zdobycia silne >0 
rządku, dobrobytu i utrwalenia postępu. Wiele°D 
jeszcze przed nami, wiele wypełnić musimy nie^ 
tków nim kraj nasz będzie mógł zająć stanowisko Sti 
jakiem radzibyśmy go jak najprędzćj obaczyć; spoj 
wam się że żadne, ani moralne ani materyalne oglf 
nie będą tam za wielkie, gdzie idzie o osiągnięci9 p 
wzniosłego celu. Powiększenie naszego budżetu 
datków jest naturalnćm następtwem naszego położę ■' 
i wzmagających się potrzeb. Celem utrzymania ró^ 
wagi w gospodarstwie krajowćm przedłoży wam i 
minister skarbu projekta o otwarciu nowych źród S 
zkąd skarb nasz będzie mógł zasilić się nowemi ''
chodami, a spodziewam się, że projektem tym ,Pełaapoświęcicie uwagę i przyczynicie się tćm sarnia 
utrwalenia równowagi w budżecie publicznym. 1 
że między przedłożonemi wam sprawami niema gjJ’ 
wy dotyczącćj skutecznego ukształtowania odpo^' 
dzialności ministeryalnćj, a o którćj przeszła skupcJ' 
na wypowiedziała już swą opinię.

Zdaniem mojćm rozwiązanie tćj sprawy jest nieodzo 
wną koniecznością a rząd mój pomny swego
przedłoży wam wniosek do ustawy o rozszerzenie 0([’ 
powiedzialności ministeryalnćj. Waszćj pozostawia^ 
rozwadze ocenienie, csyby nie było na czasie i z p0 
żytkiem dla kraju, gdybyście zrobili użytek z praL 
jakie nadaje wam § 131 konstytucyi (paragraf tej’ 
oznacza drogę, jaką obrać należy w razie podjęcia te, 
wizyi konstytucyi). Pełen wiary w waszą działali^ 
patryotyczną, otwieram tegoroczną sesyą skupczyny 
narodowej.

Skład skupczyny jest w ogóle pomyślny dla a. 
du. Gabinetowi Marinowicza udał się co do składu 
tego ciała prawodawczego szczególniejszy manewr. 
dług serbskićj ustawy, książę ma prawo mianowasit 
jednej czwartej części skupczyny. Dzięki temu uoria| 
Marinowicz rozbroić opozycyą, a wsunąć do skupczyny 
takich stronników rządowych, którzy nie kandydowali 
jedynie dla tego, że byli pewni porażki. Dodać nam 
tu należy, że żaden z mianowanych posłów książęcych 
nie odrzucił nominacji.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową złożył do kasy Towarzystwa Oświaty 

ludovćj p. S. M. z Pozuania składkę osobistą za bieżące pól. 
rocze w ilości sgr. 15 (piętnaście.)

Telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 1 listopada. Gar w tych dniach 
powraca do stolicy. — Według wiadomości nadesła­
nych z różnych stron kraju pobór do wojska odbył się 
w zupełnym porządku.

R i o d e J a n e i r o, 30 listopada. Według wia­
domości tutejszych dzienników stoczoną została w po­
bliżu Lawerde dnia 15 z. m. trzygodzinna walka mię­
dzy jen. Mitre a wojskami rządowemi pod dowództwem 
jen. Arias. Wynik walki nierozstrzygniony. Wojska 
rządowe straciły w rannych i zabitych 400 ludzi, straty 
powstańców nieznane.

Londyn, 1 grudnia. Prezes gabinetu p. Di­
sraeli, który zasłabł nagle, ma się lepiej. — Do 
Daily News donoszą z Wiednia, że poseł angielski 
sir Harry Elliot zaniósł do W. Porty skargę z powo­
du ponowienia się handlu niewolnikami w posiadło­
ściach tureckich w Afryce, skutkiem czego w. wezyr 
przyrzekł poczynić, co potrzeba, aby położyć tamę ha­
niebnemu handlowi.

Montevideo 30 lut. Donoszą, że jenerał po­
wstańców Mitre wysłał do Buenos-Ayres parlamenta­
rza celem ułożenia się co do poddania się wojskom 
rządowym.

Walne Zebranie
Spółek Zarobkowych w Toruniu.

(ka) Kończąc dziś sprawozdanie z Walnego zebrania 
$ w Toruniu sprostować musimy przede wszystkićm błąd 
• jaki wcisnął się do wczorajszego referatu, a zwłaszcza 
. przy punkcie 12 porządku dziennego. Otóż czwarty 
i ustęp (d) tego punktu tćj osnowy:

„W interesie własnym winna Spółka ścisła 
przestrzegać, aby dłużnik weksle nie oparte na 
bezpieczeństwie hipotecznóm lub zastawie — przy-

nie ma mowy o trwałćj budowie politycznej społeczeń 
stwa ludzkiego. Dopóki Polska wolną nie będzie — 
nie ma mowy o uczciwości i moralności. W owćj t< 
walce zdobywali Polacy Wisłę i Wartę nad Nilem 
Padem i iagiem. Pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
w obcćj ziemi zrodzona, zwiastowała narodowi, iż ti 
słowo wkrótce ciałem się stanie na polskićj ziemi.'

Zwycięztwa Francyi wkrótce tćż wróciły Polakon 
część niepodległości ojczystćj, stworzyły przedewszy 
stkićm siłę zbrojną narodową, d; ły im możność okaza 
nia, czego na polu orężnego spotkania są zdolni. — 
Tczew, Iława, Friedland dowiodły waleczności nowycł 
zastępów polskich. Rok późaićj uwieńczyła Somo' 
Sierra bohaterstwo Polski.

Po słowach wymownych pana Urbanowskiego zby 
tecznćmby było podnosić szczegóły, z których każdy 
jak p. Urbanowski wykazał, podnosić musi bohaterstwi 
czynu. C/zego męstwo Francuzów dokonać nie zdo­
łało, dokonali Polaoy bez współudziału Francuzów 
którzy wzięcie wąwozu za niemożliwe uznali. Cesars 
Napoleon wiedząc, że miłość ojczyzny Polaków nie zna 
granic i że dla nich nie ma niepodobieństwa, wydaji 
zrozpaczony w dziejach wojennych n esłychany rozkaz 
zdobycia tego wulkanu kawaleryą polską.

Rozkaz dzisiaj jeszcze nie do pojęcia — ledwie cc 
wydany — a tu już lotem błyskawicy wąw óz jakby 
cudem zdobyty i w mgnieniu oka cała kampania roz­
strzygnięta.

Wielki tćż ów wojownik XIX wieku czuł się ja­
koby sam zwyciężony dowodem podobnego męztwa, 
zdjął wśród poległych i rannych, wśród przetrzebio­
nych niedobitków kapelusz i zawołał: Cześć naj­
waleczniejszym z walecznych! — Cześi 
walecznym! i my wołamy po 66 latach, stawiając po­
mnik ich męztwu, ich poświęceniu, ich ofiarności, łeb 
przyświecającemu bodaj zawsze naszćj młodzieży przy­
kładowi. Cześć tćj walczącćj generacyi, którćj sędziwe 
szczątki zaledwie pojawiają się jeszcze pośród nas. 
Cześć tćj wypróbowanój, zaharo wanćj w trudach wo­
jen generacyi, co jak zakon rycerski, wierna złożonemu 
na ołtarzu ojczyzny ślubowi, tnie szczędziła i późnićj 
życia i znoju na polach bite, w ani w kaźuiach



najmniój raz w rok gotówkę, całkowicie pokrył i 
konto swoje tym sposobem wyrównał; gdzie zaś 
jest pożyczka ubezpieczona hipotekę, lub zastawem 
ab 7 tam dłużnik w ciągu roku znaczniejsze wniósł 
odpłaty.“

nie został przyjęty, jak mylnie powiedziano, owszem, 
zebranie przeszło nad nim do porządku dziennego.

Na 13 miejscu porządku dziennego stoi wybór 
dwóch członków komitetu w miejsce ustępującego dr. 
Ziele wieża i wylosowanego p. B u ch o w skieg o. 
propozycyi było wiele w końcu jednakże zgodzono się 
na dr. Sakowicza, który w zastępstwie pełnił przy 
obecnych obradach obowiązek członków komitetu, i p. 
Adamskiego, wiceprezesa rady nadzocczój spółki 
pożyczkowej poznańskiój.

Co się tyczy miejsca przyszłego zjazdu nie przy- 
izło do stanowczej decyzyi, choć najwięcćj głosów od­
zywało się za Miłosławiem i Krotoszynem. Zgodzono 
się na to, aby rzecz tę pozostawić do ostatecznego roz­
strzygnięcia komitetowi.

Wnioski członków stały na 15 i ostatnićm miejscu 
niedzielnego zebrania.

Pan J. Cbocisz e w s k i postawił następujący 
wniosek:

„Zważywszy, że do spółek zarobkowych należę nie 
tylko spółki pożyczkowe, ale także surowcowe, produ­
kcyjne, magazynowe, spożywcze i tanich mieszkań i ze 
względu, że te ostatnie są naszemu społeczeństwu wię­
cej potrzebne, aniżeli pożyczkowe, przeto walne zebra­
nie spółek zarobkowych poleca komitetowi stawianie 
na porządek dzienny spraw tyczących się nie tylko 
towarzystw pożyczkowych, ale i z zakresu innych spó­
łek zarobkowych, a mianowicie zaleca się usilne popie­
ranie handlu skór.“ — Wniosek ten przyjęto.

W niosek p. Kuczkowskiego:
Poleca się spółkom:
1) aby radę nadzorcza obierały w liczbie podziel- 

nej przez trzy:
2) ażeby jednę trzecię z liczby rady obrać co rok 

na lat 3.
Rada nadzorcza poznańska wnosi za pośrednictwem 

swego mandataryusza p. Kantaka następujący wniosek 
jako dodatek do ustaw zwięzku spółek zarobkowych 
polskich:

„Komitet zwięzku spółek zarobkowych polskich 
składa się w dwóch trzecich z członków władz admi­
nistracyjnych pojedyńczych spółek do zwięzku nale­
żących.“

Wnioskowi temu atoli odmówiono poparcia.
Doznał również niepowodznnia wniosek delegata 

L ubeckiego:
„Dla braku ludzi obznajmionych z kasowościę, 

jako róż z księżkowościę szczególnićj po małych mia­
steczkach, uchwaliło walne zebranie dla miasta Kłecka 
i okolicy postawić wniosek: aby w takim razie obrany 
został stały rewizor, któryby za stałemi dyetami na żą- 
danie każdój pojedyńczćj spółki kasy i księgi zrewi­
dował.“

Z kolei przedłożył swój wniosek p. M a g d z i ń- 
s k i tój treści:

„Zważywszy nienormalność, jaka się okazuje ze 
sprawozdań niektórych spółek zarobkowych na r. 1873 
a odnoszęcych się do ustanowienia najwyższćj kwoty 
długu spółki, walne zebranie zaleca spółkom należącym 
do zwięzku, aby owe spółki chronięc się od przekro­
czeń mogęcych zagrozić ich istnieniu, na swych wal­
nych zebraniach poddały pod uchwały i ustanowienie 
najwyższę kwotę, która jako dług spółki zacięgniętę 
być może i której zarzędowi i radzie nadzorczćj prze­
kroczyć nie wolno.“

Wniosek ten został poparty.
Odrzucono natomiast następujęcy wniosek p. J. 

Donimirskiego:
„Czy w obec istnienia spółek majęcych znfczne 

bardzo obroty nie zalecałoby się zamienić takowych 
na banki akcyjne.“

Po wyczerpaniu ostatniego punktu porzędku dzien­
nego zamknął przewodniczący o godzinie wieczo­
rem zebranie, o którćm można było śmiało powiedzieć 
— że sumiennie dopełniło swego zadania.

polskiego, wychylono toast za pomyślność rozwoju 
Spółek zarobkowych, niezapomniano uczcić pamięć boha­
terów listopadowych, Andrzeja Zamoyskiego, Adama 
Mickiewicza, a w końcu wychylono zdrowie tych —

, których niezmordowanej pracy zawdzięczać należy, że 
■■ w grodzie Kopernika poczyna coraz donioślćj budzić 
; się życie polskie. Cześć im!

W pół godziny potćra, sala, która przed chwilę 
parlamentarny przedstawiała widok, zmieniła zupełnie 
swą fizyognomię. Przy długich w podkowę ustawio­
nych stołach zasiadło około 80 osób, aby po calo- 
dziennćj wytrwałćj pracy wspólna spożyć wieczerzę i 
W gronie ożywionćm wspólną myślę, wspólnemi sym- 
patyami i nadziejami dać folgę osobistym uczuciom i 
złożyć cześć tym, którzy do czci naszej zupełne maję 
prawo. Nie'dziw tóż, że w tym stanie rzeczy szereg 
toastów był dość długi. Pito zdrowie gości, komitetu 
Spółek zarobkowych, patrona, przewodniczącego dzi­
siejszemu i wczorajszemu zebraniu i jego zastępcy, 
zdrowie kobiet polskich, prasy polskiój i duchowieństwa

WIADOMOŚĆ! MIEJSCOWE I POTOCZNE, 

PtezaaSa, 2 grudnia.
— * Dnia wczorajszego rozpoczęto rewizyą tutejszych 

stoków fortecznyeh, która potrwa do dnia 5 mb.
łć< ¡I — * Ks. dziekan i proboszcz Krygier z Siemowa dnia 
wczorajszego aresztowany został.

* P. Jan Moniuszko, najmłodszy syn śp. Stanisława 
Moniuszki, który był uczniem w tutejszej szkole rysunkowśj 
pod kierunkiem Wojciecha Giersona, od roku wysłany kosztem 
pana Feliksa Sobańskiego do Akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu, obecnie otrzymał pierwszy medal srebrny z tejże 
Akademii.

— * Na Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię­
knych w Warszawie przybyły w tych dniach obrazy: Roda- 
kiewicza, portret i Świeszewskiego Aleksandra pejzaż, „Brzegi 
Dunaju w Pioninach.“

— * Żołądek paryzki. Pod tym tytułem opisują kroni­
karze francuzoy następujące data o konsumoyi wiktuałów w 
stolicy Francyi. Podług ogłoszonych świeżo wykazów staty­
stycznych w ciągu roku 1873 sprzedano w głównych jatkach 
paryzkich przeszło 2 miliony centnarów wołowiny, 410,780 ctr. 
wieprzowiny, 446,500 ctr. ryb, 250,000 ctr. masła, 5} mil. kur­
cząt, 2,365, 241 królików i t. d.

— * Księżna Gorczakowowa zobowiązała się złożyć 40,000 
? fr. dyrekcyi teatru Scala w Medyolanie w razie, jeżeli opera

rosyjskiego kompozytora Glinki „Życie na Cara“ zostanie przed 
stawioną na wspomnionśj scenie.

— * Antoni Rubinstein napisał operę p. t. „Nero.“ Ope­
ra ta ma być najpierw w Paryżu przedstawioną.

— * Statystyka używania kawy. Pall Mail Gazette 
pisze: Ze wszystkich państw najmniój kawy konsumuje Fran- 
cya, w Anglii przypada rocznie na głowę 1} ft., w Niemczech 
4, w Danii 5|, w Szwajcaryi 6, Belgii Sj, Holandyi 10j, w Sta­
nach Zjednoczonych 7, a we Francyi tylko 2£ funta na głowę. • 
W żadnym kraju konsumcya kawy nie jest tak wielką, jak w i 
Kalifornii, gdzie wypada rocznie 20 fun. na głowę.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 3 grudnia Fran- 
j ciszka Ksawerego; w kalendarzu słowiańskim Wiślimira.

Wschód slońoa o godzinie 7 minut 52, zachód o godzinie 
i 3 minut 47.

Dnia 3 grudnia 1582 ustanowienie biskupstwa inflanckiego.
* — 1664 otwarcie sejmu pod laską H. Małachowskiego. — 1800 
1 Polacy w i itwie pod Hohenliuden. — 1830 Moskale ze wszy-

stkiem opuszczają Warszawę.

(Nadesłano.)

Stockbolin, 26 listopada.
(Uroczystość ślubna p. . Rudnickiego z Łabunia z p. M. Raab, 

Szwedką.)
Z dziejów domowych naszego kółka zamorskiego tu w Szwe- 

oyi zaznaczamy wam dzień wczorajszy, 25 listopada jako dzień 
godów weselnych — dzień, który nas tu ożywił i w progi ko- 
śoioła naszego licznie zgromadził.

W dniu tym, rodak nasz i przyjaciel powszechnie tu 
w Stockholmie szanowany gość z ziemi polskiej pan Zygmunt 
Rudnicki, właściciel dóbr Łabunia i przyległości poślubił 
pannę baronównę Matyldę Raab z zacnój i starożytnój a za­
służonej rodziny szwedzkiój. Ślub odbył się w tutejszym ko­
ściele katolickim gustownie i bogato na tę uroczystość weselną 
przyozdobionym. W śród strojnój zieleni, kwiatów tysiąca i świa­
teł przepychu zebrało się liczne grono weselne. Kościół był 
przepełniony. Oprócz członków licznie zgromadzonej rodziny 
panny mlodój, oprócz przyjaciół i rodaków pana młodego, za­
pełniła się nawa poważnym zastępem wyższego towarzystwa 
stockholmskiego, członkami dyplomacyi i dygnitarzami cywil­
nymi i wojskowymi wszelkiego stopnia.

W najblższóm otoczeniu państwa młodych zwracał uwagę 
naszą pułkownik jeneralnego sztabu Raab, który pomimo mło­
dego wieku liczony tu jest do grona najzdolniejszych oficerów 
armii szwedzkiój i jako taki zasłużony ojczyźnie wielce tu 
w kraju jest szanowany — a zaufaniem monarchy swego szczy­
cić się może. i

Młody ten żołnierz, który tak zaszczytnie i świetnie staro- i 
świeckie imię rodowe Raab noWą okala zasługą i chwałą, zdo- i 
był już laur rycerski krwią swoją i mieczem w czasie wojny 
duóskiój w obronie bratniśj stając krainy. Na wrażych karkach 
próbując skandynawskiego miecza serdecznie a szozerze zdobył 
tam imię zaszczytne i poważanie powszechne, a u was w Niem- 
czeoh jako dzielny obrońca duńskiego szczepu dekretem za­
ocznym wyrok na powieszenie.

Obok młodego rycerza stanął weteran dyplomacyi tutejszój 
— najstarszy w gronie postów zagranicznych czcigodny wice­
hrabia Soto Majore, zasłużony minister portugalski, okryty 
całym firmamentem dekoracyi ojozystyoh i zagranicznyah. Wioe- 
hrabia, jako przyjaciel rodziny był drużbą panny młodćj.

W gronie dyplomatów po stronie pana młodego, jako oby­
watela gubernii wołyńskićj widzieliśmy posła rosyjskiego — ba­
rona Gira, który jest przyjacielem pułkownika Raab i całćj 
jego rodziny.

Z szczerem współczuciem otaczaliśmy ołtarz towarzysząo 
serdecznśm życzeniem i modlitwą tój młodćj parze, która jednym 
węzłem więcej łączy nas tutaj z zacną krainą Szwecyi, w któ- 
rój gościnie pokochaliśmy ziemię i naród godny poszanowania.

Odprowadzając więc od ołtarza zacnego i powszechnie tu­
taj w Stockholmie cenionego rodaka, który charakterem, taktem 
i sercem zjednał tu sobie przyjaciół i uwozi żonę, serdeczne 
piazem mu tutaj „Szczęść Boże!“ L. ..

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 2 grudnia.

BAZAR. Raczyński z żoną z Manieczek, Jackowski z Poma- 
rzanowio, dr. Rekowski z Leszna, Potworowski z Goli, Za­
krzewski z Dembicza.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Grabski i 
Paszkowski z Królestwa Polskiego, Chłapowski z bratem z 
Sośnicy, Treskow z żoną z Owińsk,1 Łakomicki z żoną i 
Goślinowski z Ludomskiój Dąbrówki, Skrzydlewski z Ooie- 
szyna, Sokolnioki z Pigłowic.

HOTEL' POD CZARNYM ORŁEM. Goździewski z Środy, 
Bote z Polwioy, M. Lewin i Wilczek z Dolska, Krasnosiel- 
ski z Wrocławia, Margraf z Starogrodu.

HANDEL, PRZEMYSŁ i GOSPODARSTWO.
©Seld« poznańska, 2 grudnia.

Poznań; 2 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 34*/# list, zastawne 98 żąd., 
4°/, nowe listy zastawne 94 płac., listy rentowe 97} ż., akoye 
banku prowmoyonal. 108 ż., 5*/0 oblig. prowinc. 100 ż., 5*/, 
oblig. powiatowe 100} płacono, 5*/0 oblig. melior. Obry 100 ż., 
44% oblig. powiat. 98 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3}% oblig. długu 
państw. 91} ż., 4% pożyczka państw. 99} ż., 4}% konsol, po­
życzka państw. 105} ź., 34% pożyczka premiowa 128 żąd., 5% 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4’/» listy likw. 
684 i., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 101 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 170 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
26| pł., rosyjskie banknoty 944 pł,, zagraniczne banknoty 99} 
płac., akcye Tellusa — płac., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. - 
pł., akcye banku W3ch.-niemiec. 78 żądano, akcye banku wach, 
niem. produkt — płao.

cens, wypowiedziała« i regulacyjna 51, na grudzień 
51, grudzień-styczeń 51, styczeń-luty 150, luty-marzeo 150, ma­
rzec-kwiecień 150, na wiosnę 1,9 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Oki»-?,,! cena wypowiedzialna i regulacyjna 17-g-, na 

grudzień 17-JJ-, styczeń 54,20 m., luty 54,80 m., marzec 55,20 
m., kwiecień 55,80 m., maj 56,50 marek, kwi '•¡eńm»i 56,30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17} tal.
Wypowiedziano 20,000 litrów 

Peznaii, 2 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękny.

Żyto: spok. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — ctr.; 
grudzień 5 4 ż., grudzień-styczeń 51} ż., styczeń luty 150 płao. 
i żąd., luty-marzec 150 żąd., m ¡rzeo kwiecień 150 żąd., na wiosnę 
149 plac, i żąd., kwiecień-maj 149 płao. i żąd., maj- zerwieo 150 
marek żąd.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedzialna —, wypowiedz. 
— litrów, grudzień 17}} plac i żąd, styczeń 18-A płac. (54,251, 
luty 18| płacono (54,75), marzec 18 A pł. (55,25), kwiecień 8 A 
pł. (55,75), kwiacień-maj 18}-18j plac, i żąd. (56), maj 18} płac, 
i żąd. (56,56!, czerwiec 19 żąd. (57 marek.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 17} żąd.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacya targowy.

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenioa. ............................................ 3 7 6 3 _ 2 24
Żyto................................................... 2 24 — 2 20 — 2 17
Jęczmień.......................................... 2 29 - 2 27 — 2 17
Owies.............................................. 3 — — 2 28 — 2 27

— —
Groch na paszę................................. — — — — — — —
Rzepik zimowy ................................. — — — — — — — —
Rzep zimowy..................................... — — — — — — — —
Rzepik latowy................................. — — — — — — —
Rzep latowy..................................... — — — — — — —

— — — — — — —
Kartofle .......................................... — 20 — — 18 - — 16
Wyka.............................................. — — — — — - — —
Łubin żółty..................................... —• — — — — —

„ niebieski................................. —• — — — — — — —
Koniczyna czerwona . . . .. . . — — — — —

„ biała ................................. — —
1 1

Poznań, dnia 2 grudnia 1874.
Miejska komisy» targowa.

Żyto nowe 51-56.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76 78 tai., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 184 taL per 100 litrów i 100 %.

etefda berlińska, 1 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal. wedle gatun­

ku żąd.; na grudzień 60} talar., kwieoień-maj —, maj-ozerwieo 
187-4 marek płao.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 51-584 tal. wedle gatunku 
żądano; nowe rosyjskie 5l}-524 talar, z dworca, nowe krajowa 
56-68 tal, franco z dworca plao.; ns grudzień 51}-}} tal., gru- 
dzień-styczeń — tal., na wiosnę 148-4, maj-czerwiec marek pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 61—584 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-64 tal. wedle gąt. żąd.; 
galicyjski i węgierski —, nowy rosyjski 55-58}, pomorski i 
meklemburgski 61-63, wsohodnio i zaohodnio-pruski 58-63 tala­
rów z dworoa pł.; ns grudzień 60|-} tal., grudzień-styozeń — tl., 
kwiecień-maj 172-4 marek pł.

Groob per 1000 kilo da gotowania 66—68 tal., aa pa­
szę 61—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — t»L
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 18 talar, bez 

beczki plao., na grudzień 18}-} tal., kwiecień-maj 57-57,3, maj- 
czerwieo 58 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu — tal.
Olej skalny per 00 kilo w miejsou 8} tal. płac.
Okowita per '00 litrów w miejsui bez beczki 18 tal. 

22 sbr. pł.; na grudzień 18 talarów 21-24-21 -b .. styczeń-luty 
56,1-4-1, kwieoień-maj 68,5-64, maj-czerwiec 58,8-7 marek płao

* Berlin. Berlin, 30 listopada. Bydja na 
wiono dzisiaj na sprzedaż:

1671 sztuk bydła rogatego, w tóm 251 srittk^prze- 
szlego targu. Lubo dowóz bydła rogatego był i lisi aj m 7. jazy 
niż zwykle, nie pole; szył się jednak interes wcale, .aa że tylko 
zeszłotygodniowe osiągano ceny; za towar przedni płacono 
¡9-204, średni 16-17, a pośledni 13-14 tal. per 100 funtów wagi 
mięsa.

7<>20 sztuk nierogacizny, w tern 134 sztuki z przeszłe­
go targu. Chęć do kupna co do nierogacizny była tak małą, 
że ceny o drobnostkę cofnąć się musiały; płaoono za towar 
przedni 18-4, średni 16-17 tal. per 100 funtów wad mięsa.

2569 sztuk skopów, w tóm 439 sztuk z przeszłego targu. 
Handel skopów był dziś więcśj nieco ożywiony a ceny pole­
pszyły się w skutek tego, mimo to wszakże nie sprzedano całego 
zapasu; za przednie skopy płacono 74-8, za średni 6-7 tal. per 
45 funt, wagi mięsa.

729 sztuk cieląt. Lubo handel cieląt był bardzo ociąża- 
ły, osiągano jednak lepsze oeny średnie.

<iłe<da wioeiawsha, ł grudnia.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 111-124, średnia 

12}-13|, piękna !44-}, wysoko piękna 15-| tal.
Koniczyna biała: nominalnie; pośled. 13-15, średnia 

16-18, piękna 19-20, wysoko piękna 21-22 tal.
Żyto pei 000 kilo trzyma się; na grudzień 51} płac., 

grudzień-styczeń 51 tal. żąd., kwiecień-maj 148 marek żąd.
Pszenica: ner 1000 kil. 63 talar, żąd., kwiecień-maj 186 

marek żądano i płao.
Jęczmień: per 1000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per i000 kilo na grudzień i grudzień-styozeń 55} 

tal. płac., kwieoień-maj 169 marek żądano.
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na maraeo-kwieoień — 

tai. żąd. — tal. plao.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejsou 17} 

tal. żąd.; na grudzień 17} tal., grudziea-styozeń 52 żąd., kwie­
oień-maj 55,6 marek płac.

Okowita per 100 litrów spok.; w miejscu 18} tal. żąd. 
17} talarów płacono; na grudzień i grudzień-styczeń 181 talar, 
płac., kwiecień-maj 57 marek żąd.

Morsa telegraficzne.
(Notowana z dnia 1 grudnia.)

SZCZECIM, 1 grudnia 1874.
Stan powietrza: deszcz

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 2 grudnia 1874 roku.

szefel po 50 kiloPrzenicy ,
Żyta...................
Jęczmienia . .
Owsa...................
Grochu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku Iatowego 
Rzepiu Iatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 
Koniczyny białój

kil;

Towar

piękny, 
tal

średni. pośledni.
sgr. fn. tal. sgr. fh. tal. sgr. fn

27 —

20 18 16

’ HHąfca. Berlin, 1 grudnia. Pszenna nr. 0 9^-9 talar., 
nr. 0 i 1 8^-8 taL, rżana nr. 0. 8}-| talar., nr. 0. i 1 7}-} 
talarów.

Ciietda bydgoska, 1 grudnia.
Fszenioa: 67-63 tal.

Pszenica: spok. 
na grudzień 61} 
na kwiecień-maj 188

Żyto: spok. 
na grudzień 50} 
na kwiecień-maj 147 50 
na maj-czerwiec 146

Olój rzep.: spok. 
na grudzień 50}

BEHLIN, 1 grudnia 1874. 
Stan powietrza: bardzo łagodny

na kwiecień-maj 1474
Okowita: niezmiennie 

w miejscu 184 
na grudzień 18} 
na kwieoień-maj 58 50 
na maj-czerwieo 59 80

Olój skalny: 
na grudzień 3A

Pszen. spok. 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto trzyma się 
w miejsou . 
na grudzień 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na grudz eń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo
Oków, stale 
w miejscu 
na grudzień 
na kwieoień-maj

kara kurs
początk. końcovrjr

61 60}
187 187

52}
51} 51}
148 148
147 147

J84 ■
184 18}

57 — 57 '20
— — 58

- _ 18 22
18 21 18 21
58 5058 40
60 10’60

Owies: 
na listopad 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
4.merykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7‘|, % Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe

kora
poczgtk. kftrfcowy

60

84
107}

60}

183}
78}

66}
984

138
43}

ziennych, ani w mniój świetnych na pozór, ale nie 
mniój ważnych walkach o utrzymanie praw języka i 
narodowości pod obcym naciskiem. A pamiętajmy, że 
to ta eama generacya, z którćj piersi wydobyła się owa 
pieśń: „Jeszcze Polska nie zginęła“; je­
żeli nie wywalczyła nam wyswobodzenia o,czyzny, to 
przynajmnićj zmusiła mocarzy, przeciw którym wał­
czyła, dając dowody żywotności i męztwa Polaków na 
wszystkich pobojowiskach, do uznania narodowości pol­
skiój i zabezpieczenia jej praw, wzajemnemi zobowią­
zaniami.

I t k Napoleona nie uznali ci sami mocarze, ale 
wysłali go na wygnanie, — gdzie na Sw. Helenie ża­
łował błędów w obec nas popełnionych. Jak wielkie 
i bohaterskie musieli Polacy złożyć dowody żywotnój 
siły narodu, kiedy mimo uieuznania samego Napoleona 
oddali cześć orężowi polskiemu, nakazującemu uszano­
wać i uznać naród polski.

Prawa zabezpieczające urzędownie pod obcemi rzą­
dami narodowość polską są rzeczywiście okupione krwią 
i poświęceniem tój samej generacyi, na którój cześć po­
mnik stanął. Cześć tym mężom, którzy wypełnili »we 
obowiązki, cześć tym mężom, którzy nawet wrogów 
swoich zmusili do uszanowania ich poświęcenia. Cześć 
im zawsze i wszędzie, a pomnik wystawiony niechaj 
świadczy pokoleniom późniejszym, do jakich to po­
święceń ojcowie ich dla ojczyzny zdolni byli. Niechaj 
późniejsze generacye nie zapominają, że i wróg usza­
nować musi miłość ojczyzny i poświęcenie się dla nój. 
Oby późniejsze generacye, jak ich ojcowie wszędzie i 
zawsze wypełniali obowiązki w obec narodu, a zaskar­
bią sobie uznanie i szacunek nietylko w narodzie, ale 
nawet i u wrogów. Kończę przeto słowy wieszcza 
naszego:

..Nie miną marnie bohaterów dzieła 
Popiół ioh święty, bo ma iskrę z nieba,
Na każdym pola kich męczenników grobie 
Jest myśl: Jeszoze Polska nie zginęła.“

Oddawszy pomnik pod opiekę narodową — dzięki 
Wam składam za podniesienie uroczystości waszą obe­

cnością, dzięki duchowieństwu a przedewszyatkióm to­
bie, ka. proboszczu, żeś podług zwyczajów ojców naszych 
dzieło narodowe pobłogosławił. Dzięki wam przede- 
wszystkióm towarzysze broni, towarzysze sejmowi i 
prac obywatelskich ś. p. ojca mego, żeście uświetnili 
obchód dzisiaj — i was przedewszystkiem za świadków 
wzywam oddania pomnika z woli ś. p. ojca wystawio­
nego opiece narodowój.“

Poczóm stanąwszy na stopniach pomnika zabrał 
głos p. Chocieszyński z Grodziska; i opowie­
dziawszy walki ojców naszych, walczących za ojczyznę, 
gdy następnie mówić zaczął o chwilach dzisiejszych a 
zwłaszcza o prześladowaniu języka — komisarz obwo­
dowy, który asystował uroczystości, mówić mu dalój 
nie dozwolił i zgromadzenie rozwiązał.

Na tóm zakończyła się uroczystość przy pomniku; 
zgromadzeni zaś udali się do dworu niegolewskiego.

Tu p- major Szmitkowski, wezwany ogólnóm 
życzeniem jako jeden z reprezentantów walki z r. 1831 
przemówił do zebranych w te słowa:

„Szanowni Panowie i Panie!
Bylibyśmy zapewne wszyscy gorąco sobie życzyli, 

gdyby szczęśłiwóm zrządzeniem losu znalazł się był 
jeszcze w obecnój chwili bliższy jaki kolega nisodżało- 
wanój pamięci pułkownika Niegolewskiego i gdyby za- 
służeńszy i wymowniejszy żołnierz podjął zaszczytny 
obowiązek oddania zasłużonój czci poległym w wąwo- 
zaoh Somo-Sierry bohaterom naszym.

Kiedy przecież t a nieszczęście nie można było 
z pewnością na podobne rachować zdarzenie, nie miej- 
cie mi za złe, szanowni Państwo, że korzystając z mi­
zernego przywileju, jaki mi spychający mnie gwałtem 
z pola wiek mój nadaje, poważam się nieudolnemi 
kilku wyrazami dotknąć się nie już tego jednego 
z świetnych, ale śmiało rzec można, naj świetniej­
szego, bo z niepodobieństwem blizko graniozącego 
w dziejach wojennych wypadku.

Myśl postawienia pomnika dla uwiecznienia tego 
nadzwyczajnego czynu musiala naturalnym biegiem wy­

wiązać się w umyśle dzielnego współ wykonawcy, a za­
cni jego synowie, trzymający się ściśle ostatniój woli 
zasłużonego ojca, z synowską pieczołowitością wyko­
nać jćj nie zaniedbali.

Uroczystości przechowywania religijnego pamiątek 
dziejowych jeżeli wszędzie i zawsze stanowią jądro ży­
wotności narodów tedy nieskończenie większój jeszcze 
nabierają wagi w nieszczęśliwćm ze wszech miar poło­
żeniu naszćm.

To, co gdzieindziój wolnóm i niczóm nie powstrzy- 
manćm a więc orzeźwiającóm płynie korytem, to u 
nas złą wiarą, nienawiścią, najnikczemniejszą tamowane 
obłudą, nadludzkim prawie wysiłkiem torować sobie 
musi drogę. Wszystko, co dotychczas nazywało się 
świętóm, podane jest u nas w najbezczelniejszą ponie­
wierkę, a niezadługo, jeżeli nie postawimy zapory, po­
wiedzieć można — ubi solitudinem faciuut, pacem apel- 
lant. Dla tego pospieszamy wszyscy zgodnie i ener­
gicznie z obroną.

Niechaj na widok dziś odkrytego pomnika ocknie 
i i orzeźwi się paraliżem obojętnoś ¡i dotknięte serce mło- 
’ dzieży, niechaj poczciwi włościanie nasi na widok jego 

przypominają sobie, że tam w wąwozach hiszpańskich 
leżą w mogiłach po bratersku zmięszane kości dowódz- 
ców i dowodzonych, że środkiem do odparcia gwałto­
wnie cisnącego się na nas nieszczęścia jest przedew»zy-
stkióm wzajemna miłość i ufność.

Nie mam zamiaru wdawać się w bliższe opisy roz- 
! głośnego czynu, którego symbol nam się przedstawia, 

bo któryżby z Polaków nie był z nim dostatecznie obe­
znany. Chodzi mi tylko przy tój właśnie sposobności 
o zaznaczenie i podniesienie owego szlachetnego i z naj- 
gorętszój miłości ojczyzny wykwitłego popędu, który 
nas z pośrodka domowój naszej niedoli do tych wędro­
wnych, że je tak nazwę, wypraw wojennych niepoha­
mowaną pociągał siłą. Ten to pełen szczytnego po­
święcenia popęd nie pozwalał nam obrachowywać na­
przód z zimną krwią i za pomocą kupieckiój kre­
dki możliwych a przyszłością zakrytych wypad­
ków, jakby sobie tego życzyli utylitarni zwolen­

nicy epoki. Zastój zupełny w życiu publicznóm zda­
wał się naówczas wszystkim groźbą niedalekiój śmierci. 
Byliśmy zawsze szukającymi z bronią w ręku odro­
dzenia ojczyzny synami, najemnikami nie byliśmy ni­
gdy. Szlachetną wiedzeni ideą, idziemy w świetnych 
jeszcze czasach na odsiecz Wiedniowi, aby uratować 
od pohańskiój niewoli uniżone w strachu Niemcy, w 
powodzeniu niewdzięczne. Idziemy późniój jako zwo­
lennicy odradzającój się chwilowo Europy dobijać się 
wła8nój na obcój ziemi swobody i tworzymy legiony 
polsko-włoskie. Idziemy nareszcie pod wąwozy Somo- 
sierry, aby odurzeni sławą i geniuszem wielkiego wo­
jownika, zaznaczyć na karkach bitnego i jak my praw 
swoich broniącego Hiszpana bohaterskie ciosy oręża pol­
skiego. Wszakże to wszystko jest koniecznóm nastę­
pstwem skrępowanego w domu a do wolności wzdy­
chającego ducha narodu. Jeżeli praca ta poczciwa czy- 
stóm uczuciem poświęcenia kierowana pokazała się w 
końcu pracą Danaid, jeżeli za usługi krwią polską 
przypieczętowane, zyskaliśmy;.dość dużo sławy a mało 
zaslużouój i spodziewanój korzyści, to pocieszać się 
przynajmniej tą pewnością mamy prawo, że szlache 
tniejsi od tych, którzy poświęceń naszych nadużywali, 
zachowaliśmy staropolską cnotę rycerską w całój swo- 
jój nieskazitelności. Ona nam jest i być musi najpe­
wniejszą rękojmią szczęśliwszój przyszłości.

Lecz cóż obecnie czynić nam wypada, by nie u- 
paść pod ciężarem sprzysiężonych na zgubę naszą ży­
wiołów? Wszystkie tory, któremi postępowaliśmy do­
tychczas, zaginęły bezpowrotnie, a gdyby nawet istniały, 
na nioby się nam przy obecnym ustroju Europy przy­
dać aie mogły. Dla tego wracajmy co żywo do ele­
mentarnych zasad życia społecznego: chwyćmy się ener­
gicznie i wytrwale pracy, oszczędności i nauki, „pielę­
gnujmy z rodzicielską troskliwością zagrożony hanie­
bnie język nasz, a to wszystko wzmocniwszy gorącą 
miłością kraju i wiary, oczekujmy z spokojem prze­
znaczeń naszych“.

(Dokończenie nastąpi.)



•j* (6303)

Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. hrabiego
Andrzeja Za­
moyskiego odbędzie 
się w poniedziałek 
dnia V bni* w kościele 
farnym o godzinie 10-tej.

Z powodu nadchodzących nowych wyborów 
w miejsce członków występujących na mocy 
§. 16 prawa z dnia 24 lutego 1873 r. z tu­
tejszej Izby handlowej, wyłożoną będzie lista 
do wyboru uprawnionych (6308)

od 4 do włącznie 13 grudnia r. b.
w lokalu giełdowym, co stosownie do §. 11 

. prawa podaje się niniejszem do wiadomości 
i z tem nadmienieniem, że zarzuty przeciw li­

ście przy dołączeniu potrzebnych poświadczeń 
podać należy Izbie handlowej aż do upływu 
dziesiątego dnia po ukończonem wyłożeniu.

Poznań, 2 grudnia 1874.

Izba handlowa.

Polka z dobrej familii życzy sobie przy- 
j jąć miejsce w Wrocławiu u damy za 
towarzyszkę w podróżach i w domu. 
Mniej chodzi o pensyąjak o obejście miłe. 
Adres proszę przysłać do administracyi 
niniejszej gazety pod lit. A. U. Nr. 
6»93. (6273)

UST* Od dnia dzisiejszego siekane 
mięso wolowe i wieprzowe jako 
też świeże kiszki funt po 6 sgr. [6291] 
U. Wod'na ulica Nr. 17.

Roczniki pism ludowych z lat 1871-3
____  wychodzących w Krakowie p. n.

»Włościanin i Zagroda“
są do nabycia po cenie 20 sgr. u wydawcy

S. Jordana w Krakowie.
 Dominikański plac Nr. 486.

Stachecki i Małder,
jeneralne biuro stręczeń i anonsów

Klasztorna ulica Wr. 5 ’
mają do sprzedania i do wydzierża­
wienia (6306)

kilka hoteli i kilka 
restauracyi.

Obwieszczenie.
Termin, przez przewodniczącego wyborow oddziału I. celem 

ściślejszego wyboru na reprezentanta miasta ńa dzień 3 km. 
wyznaczony, w skutek rozporządzenia (król. regencyi, oddziału dla 
spraw wewnętrznych z dnia 30 m. p. (6304)

Koosi się aż do dalszego,
o czóm wyborców oddziału I. niniejszem zawiadamiamy.

Poznań, 1 grudnia 1874.

ïç-ü—ai»
Magistrat.

E. Calliera, Poznań,
Wilhelmowska ulica 18poszukuje:

Stare programy gimnazyów 
Poznańskiego Leszczyń­
skiego, Bydgoskiego w Pi 
le i w innych miastach wielkO' 
polskich.

—Monumentum pro comitiis 
generalibus regni sub rege 
Casimiro Jagell. proreipu- 
blicae ordinatione conge- 
stum.

Dzieła Jana hr. z Ostroroga 
pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskiej 
podniesiona. Poznań, 1622.

W komisie II. I.eitjfebra i Spółki 
wyszła : (6285)Arrla.

Tragedya w 3 aktach
przez

Józefa Kościelskiego.
8° 100 stron. 20 sgr.

Żelazna (6277)
szafa do pieniędzy i fotel 

posnwający się
są z powodu przeprowadzenia się do sprze­
dania. Dowiedzieć się można o szczegółach 
u pani 15. Pomorskiej w Śremie.

Wszystkie pretensye apteki śreni- 
skiej proszę najpóźniój do dnia 15 przyszł. 
m. mnie zapłacić. (6278)

E. Pomorska.
Śrem, 26 listopada 1874.

Wyprzedaż
gwiazdkowa
odłożonych towarów

K. Liszkowski.

Dziś w czwartek dnia 3 grudnia
dalszy ciąg (6297)

wielkiej aukcyi obrazów olejnych
w Bazarze — Wchód z Wilhelmowskićj ulicy Nr. 12.

Mildler, sądowy komisarz aukcyjny.

Iwanicki
baletnik z Warszawy.

Mam honor uwiadomić WW. Panów 
i Panie, że dnia 6 grudnia rb. 
urządzę (6310)

komplet ogólny
na sali Hotelu saskiego przy Wro­
cławskiej ulicy, na który nąjuprzejmiój 
WW. Panów i Panie zapraszam. Przy- 
czćm mam zaszczyt donieść, że dru­
gi kurs rozpoczynam z dniem 8-go 
grudnia rb. Zamówienia przyjmuję w 
w dorr.u p. Krygiera, Narożnik Bu- 

telskiój i Ślusarskićj ulicy.

Wyrokiem tutejszego sądu z dnia 
18 września r. b. jestem za wyrzą­
dzoną p. Janowi Borowiczowi, 
obywatelowi tu w Gostyniu, ciężką 
obelgę na szesctygodniowe wię­
zienie i na poniesienie kosztów procesu 
skazany. Ponieważ p. Borowicz zrzekł 
się mego ukarania i darował mi rze­
czoną karę, uwiadamiam przeto , że to, 
com powiedział na p. Borowicza, nie 
tylko odwołuję, ale jest całkiem z mój 
strony zmyślone. (6309)

Gostyń, dnia 1 grudnia 1874.
Paweł Zachrowski,

obywatel.
Celem wydzierżawienia tutejszćj

strzelnicy
na lat kilka został termin na dzień

22 grudnia rb.
na godzinę 1-szą z południa wyzna­
czony, na który niniejszćm reflektu­
jących się zaprasza.

Bliższe warunki przejrzane być mogą 
u niżej podpisanego starszego.

Wągrowiec, d. 29 listopada 1874.
OslKlOlSlii,

starszy giełdy. >

PASTA i SYROP
Wafć p. Delangrenier

W PAEYZU,
50 lekarzy szpitalów paryzkich, profesorów 
fakultetu medycznego poświadczyło skute­
czność i wyższość tego lekarstwa nad wizel- 
kie inne dla wylecznia katarów, gry­
py, zapalenia gardła i piersi.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 6.
W Poznaniu w aptece Dra. Minkie­

wicza; we Lwowie w aptece p. M i ko­
la s c h; w Krakewie w aptece p. Trau- 
czyńskiego; w Kijowie w składzie ma- 
teryałów aptecznych braci Marcińczyk.PRODUIS HfGIEMObŁS bu Docteur DELABARRE

wizne zawiadoIrenie
Kaidy flakonik Syropu Dtlaiarre, tak 

zwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym aię 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem D« DELABARRE, 
falez ...................

jut
Fałszerstwem i oasladowktwem,

Pa.pka hygdenicana, pożywna dla
małych dzieci, starców, osób osłabionych| i 
powracajachych do zdrowie.

Kit do Ząbów z Gntta-Perkl, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. £

Mixtury osuszająca 1 chlarofe- 
nlczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARTŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Gruźewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
W aptece Braci Marcińczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr‘ Mankewicza.

Lyońskie materye jedwabne czarne 
(gwarantowane), koiorowe, materye 

w paseczki, aksamity prawdziwe
w pięknych trwałych gatunkach, po znacznie zniżonych 
cenach fabrycznych poleca

S. Kamieński (Maison Lyonnaise)
w Poznaniu Hôtel du Nord.

Smogulec per Liepe
(Stacya Białośliwie.)

Do wydzierżawienia od św. Ja.
na 1875 folwark Bogdą, 
nowo (1781 m.) i Smogu, 
leckawieś (2600 m.) z woi- 
nej ręki event, przez licytacyą 
która później będzie ogłoszoną.

Szczegółów udziela (6176)

Zarząd dóbr B. hr. 
Czapskiego.

z lanego żelaza do stajen i domów mie­
szkalnych podług każdego rysunku, tudzież

okna do dachów, zgrze­
bła i szczotki do koni

poleca (6079)

S. J. Auerbach.

Poszukuje się kupna

parcel leśnych
rozmaitej wielkości. Właściciele lub 
agenci, którzy takowe chcą sprzedać 
iub wskazać] mogą, zechcą przesłać do- 
kładne oferty do J. ZtckcI, handel 
drzewa, Poznań. (6271)

Urzędnik gospodarczy
kilka lat -praktykujący w swoim zawodzi« 
przytćm z buchhalteryą obeznany — poszukuj« 
miejsca zaraz lub od Nowego Roku. Zgłosze­
nia do ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego. pod Nr. 6301. (6801)

ijACnlpł/lT ^opatrzony w dobre 
11 v3IIlVZiy świadectwa, mający 
lat 30, władający polskimj i niemie­
ckim językiem, przytćm dobry strzelec 
poszukuje miejsca od 1 stycznia r. p. 
Bliższa wiadomość u p. W. Wrze- 
sinsklego, Piekary Nr. 21. (6299

Ilustrowane cenniki okien przesyłam na żądanie.

^WYPRZEDAŻ
odłożonych towarów w handlu materya- 
łów piśmiennych, alfenidy i galanteryi

Antoniego Rose w Poznaniu.
(1533)

WjAĆfi 2 lr który w zawodzie swoim 
kształcił się w lasach 

kórnickich przez lat 3, następnie słuchał wy­
kładów w akademii Tharandzkiej, tudzież sa­
modzielnie zarządzał lasami położonemi w
W. Księstwie Poznańskiem — z czego wszy­
stkiego chlubne wykazać może świadectwa, 
poszukuje miejsca. Zgłoszenia przyjmuje Wny 
wallszewskl plenipotent wLuel- 
nacia p. Śremem. (W. X. Pozn.) (6295

50 tomów
(Serya II.)

najulubieńszych powieści 
pisarzy współczesnych

za

1© talarów
zamiast 40 talarów

poleca antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu.

Na Galicyą poszukiwaną jest (6296)

nauczycielka, Polka,
wyższego wykształcenia naukowe­
go, posiadająca obok nauk wyższych języki 
obce z całą dokładnością praktyczną i teo­
retyczną, t. j. francuzki i niemiecki oraz 
wyższą muzykę, do jednej panienki lat 14 
mającej. Wszelkie porozumienie przez Biu­
ro umieszczeń Stpwarzyszenla 
nauczycielek pod dyrekcją W-nej He­
leny Nowoleelilej w Krakowie, 
ulica św. Anny Nr. 199.

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
Eplleptyczrai

(mający wielką chorobę)
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy.
Dr. Kuorr,

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

ÜST Une jeune Eian- 
çaise est cherchée comme 
Bonne à Orla p. Koźmin.

(6298)

chcące w cichem ustroniu 
.B. odbyć słabość, znajdą u-
przejme przyjęcie jako też poradę i pomoc 
w wszystkich przypadkach dyskretnych.

Pani Stubhe, Berlin,
Hegelśbergerstrasse 3 11.(6261

TAPIOKA
pana Grroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12. »
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym,

posiada własności bygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„■ o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego, 
braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca. (51)

się w głównych aptekach na całym świecie.
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu)

BYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
cia żadnych innych środków. Znajduje 

W Paryżu u wynalazcy, Pfł RBOU, 
30 lat powodzenia. (42)

Ostrów.
W niedzielę dnia 6 grudnia 1874 r.

w Strzelnicy (6302)

Jan Stysiński,
b. artysta opery warszawskiej,

będzie miał zaszczyt dać

KONCERT,
w którym szanowne amatorki i ama- 

torowie raczą wziąć udział.
Początek konc. o godz. 7 w.

Cyrk Krembsera
Jeszcze tylko 18 przedstawień 

po zuiżouyela ccnaclt
W środę dnia 2 i w czwar­

tek dnia 3 grudnia
wielkie przedstawienie

Na zakończenieKopciuszek.
T. Krembser,

(6307) dyrektor.

Zamówienia na paletoty zimowe, szynele, amerykanki, pokrycia na futra
oraz na jesienne! zimowe Ubiory przyjmują i starannie po cenach umiarkowanych wykonywują

, . . ,(‘31' , , r Wilhelmowska ul 13. przy król, banku.
Zamówienia na ubiory, mające się wykończyć na święta Bożego Narodzenia, upraszamy jak najwcześniej uskuteczniać.

Kun papierów na giełdach berllnsklój 1 poziiansklć).

ln, 1 grudni».

Niemieckie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Pręta, poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 
i..dito lit. A.

dito nowe 
Zaohodnio-pruski«

dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
■owe 
ditto

Listy rent, poznańskiej 
dito praskie 
dito szląskie

4} 105} p.
4 100 ż.
3} 91} p.
3} 129} p.

8} 87 p.
4 96} p.
4} 101} p.
4 93} p.
3} 85} p.
4 94} p.
4 — P-
3} 86} p.
4 95} p.
4} loi p.
5 105} p.
4 94 p.
4} 101 p.
4 88 ż.
4 97} p.
4 97ł p.

Wrooł. prow. waksl.
dito wekslowy 

Uentr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

6} p.
76} p.
69 p.

108} p.
79 p.
177 p.
111} p.
59 p.
97} p.
l38-}-7}-8 p. 
89 p.
78} i.
11} P- 
107} p.
162 p,

80} p.
108} p.

Akoye przemysłowe.

Brzesko-graj a « »ka 5
Galioyjska Karoia Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gube:8k. 5 
Kolój Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3, 

dito iit.B. 3,
Austr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. półn. zachodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 6 
Wsohodniopruska kol. 4 

południowa 4
Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolój państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4} 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p. 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5

32} p.
107}-6} p. 
28} pł.
66Ï p.
27} p.
162} p. 
148} p. 
183}-} p. 
84} p. 
78}-S p.

37} p.
117 p. 
32}-3-2| p 
103} p. 
100} p.
— P- 
89} P- 
25 p.
50 p.
63 p.

Akoye bankowa.

rgs
Bcrlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Wrooław. bank dyskon.14

82} p. 
84} p. 
294} p 

p-
87} p.

Berliński kantor drzew, 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhtitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berln. Pasaage.

99} p. 
89} p. 
31 p. 
77} p. 
134} p. 
48} p. 
68 p. 
41 ż. 
30 p. 
" P-

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

4 {33} p. 
4 77 p.
4 ¡144} p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1883

a

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5 
4
6 
6

67} p.
63} p.
107} p.
113} ż. 
1064-7-6} p. 
— P- 
160} p.
165} p.

86} p.
82 p.
79} p.
69} ż.
103} i.
97} p.

Ameryk, pożyoz. nowa
Renta tranouzka 
Rumuńska pożyozka

5
5
8

99} p.
— i.
103} ż.

Moneta w złoole, ¿robrze 1 peplereoh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franonski8 noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt
1
1
1

5 13} p.
5 18} p.
1 11} P.
91# p.
94# pł.
81} p.
D
7

Poznan, 2 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5
5
4}
4
5
3}
4

98 ż.
94 ż.
97 ż.
100} p.
100} ż.
98 ż.
— ż.
— B.
96 p.
— ż.

Akeye bankowe.
____________________ i

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

4 184 ż. 1
5 ¡177 p. (

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwłleoki, Potoeki i Sp, 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4 90 p. Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż.
4 — ź. Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 188 i.
6 62 ż. dito półn.-zaohód. ak. z. 5 — p.
4

4

— P-

— p.

dito poŁ-państ (Lomb.) 
akoye zak.

Rumuńska kol. ako. ».
6
5

85 p.
36 p.

5 78 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
5 11 p. Warszawsko-bydg. ak. z. 4 — p.
5 139 ż.

108 p.
110 p.

Warszawsko-wied. ak. z. 5 86 p.
4
4

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100 ż. 
105} ż,
101 p. ) 
128 ż. 
91} P.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr.

dito z praw, pierw,

dito lit. B. ako. z.

akoye zak.

92 i.
— P- 
102 ż. 
29 p.
— P- 
27 ż.

P- 
170 i.

P. 
i.

P-
101 ż. 

P-
108 i.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

99} p.
— ż. 
66 i,
— i.
— P.
92 ź.
66 p,
68} i, 
68} ż.
89 i.

94}

Akoye przemysłowe. ¡

Uentr. bank bud. Berlin, 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Feldsohlogg) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

66 p.
101 ż.

95 p.
Pb 

137 ź.
P- 
i
P-

P-

22

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W, Łebiński) w Poznaniu.
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